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) ) it an ner weicns? a

„T aardo  jak  straż n»d Renem, stoi straż nad 
W is łą ; bronić kresów wschodnich i gotować tam 
zwycięstwo niemczyźnie je s t spuścizną po Bismarku, 
program em  rządn a za tym  sto: naród11 Temi słowa­
m i zakończyła sobotnia N . fr .  Presse długi, nik­
czemny, pełen kłamstw i otwartego cynizmu wy­
wód, w którym nawiązując do głosow prasy poi 
skie; o zmarłym Bismarku powtórzyła wszystkie 
stare i znane śpiewki hakatystów pruskich i obitruk- 
cjonistów austriackich o „wszechpolskiej agitacji" 
i jej zaborczych zapędach, nie omieszkała podju­
dzić przeciw nam rządn cara Mikołaja U, radośnie 
wspcminając, że sjstem  jego względem Polaków 
ni9 jest na prawdę lepszy od systemu Aleksandra 
I I I  i w reszc* z tych wszystkich nawiązań wyłoni­
ła jedyną jak się zdaje prawdziwą myśl artykułu, 
a mianowicie formalny m an’fest za dzisiejszą poli­
tyką rządu niemieckiego względem Polaków, kióra 
to polityka stanowi dla wied( ńskiego pisma wła­
śnie ową potrzebną i chlubną W acht an der 
W tichsd .

.Artykuł zuptłm e czyni wrażenie półurzędowego 
manifestu niemiecki* go m inisterstw a spraw wewnę­
trznych. Jako przykłady zawartego w nim cynizmu 
i nikczemności niech posłi żą nam następujące jego 
zdania: ,J e s t  polityką cywilizacyjną w prawdzi- 
wem znaczeniu tego słowa to skupienie wszystkich 
duchowych i m attrjalnych  czynników, jakim i pru­
ska adm inistracja pracuje w prowincjach wschod­
nich. Komisja kolouizacyjna z mężami zaufania i 
wszystkiemi ułai wiemami dla Niemców w zdobywa­
niu polskiej ziemi itd. — oto germanizacja, którą 
wykonują Prusy. Jest to zgodne z tradycją Prus, 
wielkiego K urfirsta i W ielkiego .Fryderyka, a nie 
obraża teo iji o nowoczesnem państwie praw nem ". 
N astępuje wyliczenie wszystkich tych „duchowych" 
środków, którymi pracują Miquel, Bossę, Recko, 
ministrowie i party lularne władze p r u s k i  „by m ia­
sto Foznań uczynić warown ą niemieckiej ku ltu ry : 
prowincjonalne muzeum ... wielkim stylu, aowe 
gimnazjum, insty tu t bygieniczny, b ib l^ a k jjP ' o 
300.000 tomów i złamanie opon*, « i ^ j  „ i ^ i w  
oddania pod te budowle gruntu", u  f ^ L ^ ^ d n o s i  i 
reprodukuje wiedeński pruski gadzn^^recodezw ę w 
sprawie mającej się w Poznaniu założyć „bibljoteki 
cesarza W ilhelm a", tej ,,pracy cywilizacymej". O- 
dezwa przypomina mu podobną, wydaną w czasie 
wojny francuskiej, kiedy „kresy zachodnie" n ieb y ­
ły jeszcze zagrabione Francji, a bibljoteka w Strass 
ourgu uległa zniszczeniu w czasie bomterdowania. 
Bibljoteka w Poznaniu.odegraó ma tę samą rolę, 
jaką odegrała strassburaka — „idzie silny prąd 
przez wschodnie prowincje..."

Że tego rodzaju prawno-państw owe teorje 
głosi dziennik, mien ący się liberalnym i stojącym 
na straży wolności; że prześladowanie i g rabie­
nie polskiej narodowości w państwie ościennem 
promnlgc wać śmie organ, wychodzący w państwie, 
w Łtórem Polacy są pierwszorzędnym . czynnikiem, 
to są rzeczy tak  niesłychane, że je  może do pe­
wnego stopnia tłóm pczjć tylko żydowska nienawiść 
i 2nana przynależność „ducha" N . fr . Presse nie 
do Austrii, ale do Ałldeutschlcnd  z Prusam i na 
cztle. W  tern rozumieniu jest ostam i artykuł ży­
dowskiego pisma tylko dalszym ciągiem dawno 
już prowadzonej nikczemnej roboty, rozmyślnego 
i świaanmego podawania najlegalniejs/.ej sam oobro­
ny polskiej narodowości i odrębności za „wielkopol- 
s.a., agnację", pełLą niebezpieczeństw dla niemczy­
zny. Tak trzeba mówić, by przed samym sobą u- 
sprawiedliwió własną nieuczciwość i gw ałt. N . fr .  
Preise oddawna już winna uchodzić za organ sfer 
berlińskich. Nie może też tut»j iść o wyszukanie 
odpowiednich słów do charakteryzowania jej po- 
stęp lu , ani tem bardziej o rzeczową polemikę; my 
I  olacy z tego redzajn artykułów, jak  ostatni w 
N . fr . Presse i z tych czynów pruskiego germa- 
nfzmu, które za ńimi stoją, możemy wyciągać dla

siebie tylko otuchę na przyszłość, gdyż wskazują 
one na naszą prawdziwą piłę, która im jest spo­
kojniejsza i mocuiej na prawie oparta, tern w ięk­
szą budzi w gem anizm ie wściekłość i nienawiść. 
Im  bardziej nas krzywdzić będą, tembardziej nie- 
nawidzieó. Ale krzywdząc, widzą przyrodzoną po- 
tęgę odporną, która nas czyni szczepem, nie dają­
cym się osłabić ani wynaredowić, która nam daje 
moc na przetrwanie wszelkiego męczeństwa wolnej 
duszy i na duchowe zwycięstwo! Czują, żenie zmogą 
polskiego ducha, czuwającego nad Odrą, W artą i 
W isłą, tak  ji k się boją i strzegą bagnetów, któ 
reby mogły zabłysnąć nad Renem.

I jak  na granicy zachodniej, kryjąc się za za­
grabione foitece, zawodrą przy winobraniu bachi- 
czno-szowinistyczną W acht am Uhein, które,i w tó ­
rują w Chcbach i Libercach austriaccy obstrukcjo- 
niici, tak na wschodnich kresach, oparci na fizy­
cznej przemocy, popełniają dyszące nienawiścią 
gwałty, a żydki wiedeńskie wymyślają im do tej 
pracy śpiew kę: W acht an der Weichsel,

Nie myślimy bynajmniej zatrzymywać się tu 
nad teui, iż wiedeński organ koszerny w swojej 
symbolice, czy geograrji, nieco się pom ylił: pow i­
nien był „śpiewać" raczej o W arcie i Odrze, niż 
o W iśle. Aż za W isłę n:e cofa się polska mowa i 
polski duch przed niemczyzną, choć rząd Recke’ów 
m a sposobność i nad W isłą popełniać podłości. 
N ie tylko o Polaków zresztą mogłaby się dzisiaj 
niestety rozbić agresywna niemiecka ,kultura" nad 
W isłą i dobrze ona bodaj wie o tem. Lapsus Neue 
fr . Presse wybornie zdradza, iż nie o wiemopod- 
aaństwo danych prowincyj idz'e tej „kulturze", 
którego nikt uczciwy nie m ógłby zaprzeczyć, ale 
o Polaków, o polską narodowe śó, którą pragnie 
wytępić, o polskiego ducha, spadkobiercę tej trój- 
rozdartej Rze czy pospo lite j, od której zdradzenia 
począł się zawiazek państwa pruskiego. Tę narodo­
wość i tfgo  ducha reprezentuje im W isła, także 
trójrozdarta, jak dawna Polska.

Ale duch polski czuwa nad Odrą i W artą  tak 
sarnę jak  nad W isłą i Niemnem i woła o tem 
g ł d w  faktam i, które nie mają nic wspólnego z ban- 
t e f l p W t f w  wytworzonemu przez nasze polityczne 
nieszczęście przed stu laty położeniu państwowemu, 
ale jasno okazują niepeżytość Polskości. Czuwamy 
nad  W isłą  - czuwać musimy tern baczniej, im sil­
niejsze tam wróg chce stawiać „straże" i „waro­
wnie". Tego nie przełamiecie i nie zgnębicie, tak 
jak nie zapomnicie nigdy na prawdę, czyja była m ę­
czona przez w as ziemia, bo wam tego pamięć do­
brze swego czasu wpiły w karki kopyta iazdy R ze­
czypospolitej. Zaciągajcie coraz nikczemniej straże, 
germanizujcie Wielkopolskę i Śląsk, centralizujcie 
„liberalnie" Austrję, gnębcie obok nas i słow iań­
szczyznę — m J  czuwamy nad W isłą i W aitą!

P u l  zwołaniem l i i  Państwa
(L is t oryginalny pGłosu Narodu11).

Wiedeń 28 sierpnia.

Zdaje się, że okazaliście więcei trafoości sądu, 
n ‘ż najwybitniejsze i najlepiej poiDfoi mowane dzień- 

,niki stołeczne: z każdym dniem okazuje się dowo- 
dniej, że konferencje budapeszteńskie nie dopro­
wadziły nie tylko do ostatecznego, ale wprost do 
żadnego rezultatu. Czy iorferencje, wypełniające 
cały dzień soootni w Wiedniu, lepszym uwieńczone 
będą skutkiem, Bóg to raczy wiedzieć. Zdaje' się, 
że wszystko się oprze o cesarza i jego wola zade­
cyduje. Jeżeli jednakowoż jego wola w czemkol- 
wiek nie będzie zgodna z życzeniem barona Banf- 
f j ’ego, wówczas ani przez chwilę nie trzeba wąt­
pić, że cały węgierski gabinet poda się do dymi­
sji. W ywoła to tylko nową straszną komplikację i 
niesłychane utrudnienie położenia, ponieważ niepo­

dobna będzie, przy znanem „nieprzejednaniu" W ę­
grów i ich niewielkiem przywiązaniu do tronu, 
utworzyć żadnego gabinetu, któryby się odznaczał 
mniejszem łakomstwem, mniejszym egoizmem i 
większem przejęciem się ogólnym interesem pań­
stwa niz teraźniejszy rząd węgierski.

Całe wczorajsze przedpołudnie kouferowali h r. 
Thun, bar. Banffy, p. KaicI i p. Lnkacs. O godzi­
nie 3 po południu zgromadziła się autrjacka rada 
gabinetowa w prezydjum rady ministrów, a h r. 
Thun składał kolegom swoim sprawozdanie o prze­
biegu ponownvch rokowań z baronem Banffym. 
Bezpośrednio po tej nar°dzie, która trw ała dwie 
godziny, hr. Thuu i p. Kaicl pojechali znowu do 
węgierskiej kancelarji dworskiej i ponownie zaczęli 
tam  konferować z Banffym i Lukacsem. Przedtem 
w południe złożył bar. Banffy dłuższą wizytę m i­
nistrów’ spraw zagranicznych hr. Gołuchowskieinu, 
który po południu odbył konferencję z cesarzem. 
Dziś w niedzielę cesarz przyjąć ma Baiiffy’ego i 
Lukacsa, jutro zaś najdalej obu prezydentów m in i­
strów. poczem niechybnie zapaść musi decyzja. 
W torkow a poranna W iener Z tg  może być dosyć 
ciekawa, przynajmniej o tyle, że może już zawie­
rać term in zwołania Rady państwa, co dotychczas 
jeszcze postanowione nie jest.

Nadm ienić należy z naciskiem, ze baron Banffy 
nie ż ą d a ł  zwołania Rady państwa, bo do staw ia­
nia tego rodzaju żądań niema najmniejszego pra 
wa — stracił zaś prawo nawet r a d z i ć  coś po­
dobnego od chwili, kiedy stanął na stanowiska „sa­
modzielnego" regulowania przez W ęgrów spraw 
wchodzących w zakres ugody. Przeciwnie, twierdzę 
stanowczo, że zwołanie Rady państwa, a już broń 
Boże normalne jej obrady, byłyby bar. Banffyemn 
w wysokim stopnia nie na rękę! Toż przecie W ę­
grzy robią na obstrukcji niemieckiej równie świe­
tną spekulację, jak  żydzi galicyjscy na rozruchach 
antysemickich. Jeżeli baron Banffy stawia rzecz w 
ten  sposób, jak gdyby by ł pewny, że Rada p ań ­
stw a musi być zwołana, to jedynie dlatego, że jest 
pewniuteńki, iż gdyby nawet została zwołana, to 
zakończyłaby się fjaskiem, czyniącem znowu W ę­
grów nieograniczonymi panami sytuacji. Doprawdj 
wysoce oburzająca jest ta  pełna cynizmu polityka, 
ubierająca się w dodatku w płaszcz nieubłaganej 
wierności i lojalności dla nstaw oraz sympatji dla 
konstytucjonalizmu w Austrji.

O błudna bezczelność węgierska dochodzi do te ­
go stopnia, że .samorozporządzalność" Węgrów, 
akceptująca wprowadzenie przedłożeń ugodowych 
hr. Badenidgo w Austrji na podstawie artykułu czter­
nastego, jest przedstawiana półurzędowo, jako „spe­
cyficzna, do pewnego stopnia d e m o n s t r a c y j n a  
forma umowy", zatem jako rodzaj „protestu" prze­
ciwko niezupełnej konstytucyjności rządów hr. Thu- 
na! W  ten sposób maskuie się akt rozpasanego 
szowinizmu i bezwzględnego wyzyskiwania trudno­
ści ćhwili dla obłowienia się cudzym groszem!

Zupełnie słusznie wj kazuje jeden z dzienników, 
że przedewszystkiem ta  forma, jaką podobno pro­
ponuje Banffy, a więc samodzielna ustawa, zależna 
całkowicie od austrjackiej wzajemności jest naru­
szeniem węgierskiej konstytucji, co więcej — że 
wogóle zerwanie wspólności teoretyczne w sprawach 
niHpragmatycznych. wprost niedopuszczalne jest ze 
stanowiska konstytucji dualistycznej. Oto argum en­
ty : W spólność’ Austrji z W ęgram i polega na do­
browolnym układzie — i nie może być, aby jedno 
z państw samodzielnie część układu znosiło a do­
magało się utrzym ania drugiej jego części. Nasze 
ustawy nie znają spraw pragmatycznych i niepra- 
gmatycznych, lecz tylko sprawy wspólne i takie, 
i tóre w td ł jg  wspólnych zasad mc ją być trak to­
wane, AustrjŁ też nigdy nie przyznała praw a W ę­
grom do sam (istnego ustawodawczego trak trw anTa 
tych ostatnich spraw. s ankcia praem atyczna ani 
fłowem nie wspomina o sprawach wspólnych — dla 
A ustrji zatem opierają się one wyłącznie na au- 
surjackiej ustawie z roku 1867, sto ą i upadają z tą 
ustawą a ponieważ postanowieaia o sprawach m a­
jących się traktować według wspólnych zasad w

kupujcie tylko u Chrześcijan!
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ustawie tej równie nie są związane z żadnym w a­
runkiem, jako i postanowienia o ściślejszych wspól­
nych sprawach, więc jeśli się W ęgrom podoba je- 
dnę z nich znosić, to i drugie dla Austrji są tern 
samem zniesione. Jedne są tylko konieczną konse­
kwencją drugich. Łudzą s>ę Węgry jeśli przypu­
szczają, że mogą utrzymaó równośó w sprawach 
wspólnych, ale ciężary wspólnych wydatków zwalió 
na Austrję na podstawie sankcji pragm atycznej. To, 
co czyni baron Banffy jest więc początkiem rozer­
wania austro-węgierskiej u n j i !

W  takich warunkach zwołanie rady państwa przez 
nasz rząd nie mogłoby byó uważane za kap itu la­
cję wobec W ęgrów i za ustępstwo dla obstrukcji. 
Przeciwnie — gdyby były jakiekolwiek nadzieje, 
że w niemieckich posłach obudzi się po za n iem ie­
ckim patrjotyzm em  także choó słaby płomyk przy­
wiązania do państw a, którego losy zdane są w ich 
ręce — zwołanie Eady państwa byłoby wprost 
obowiązkiem rz ą d u , od którego wykonania nie 
m ógłby go powstrzymaó nawet znany komunikat 
Wiener Abendposl, po zamknięciu ubiegłej sesji, 
dotyczący zresztą tylką we w nętrzno-politycznych 
spraw. Ale czyż po dotychczasowych doświadcze­
niach można żywić takie nadzieje ? P arł.

------ U g K K S B - * -------------------

Przedstawiciel XIX wieku.
I

, Kończący się wiek, zachował krzepkiego przed­
stawiciela w Erneście Legouve, nestorze Akademji 
francuskiej. Urodzony w roku 1807, mimo la t z 
górą dziewięćdziesięciu, nie złożył dotąd pióra, w ła ­
da niem silnie, a co ważniejsza, świadek tylu prze­
wrotów w kraju własnym patrzy z pełną wiarą w 
przyszłość Francji, o której powątpiewa tak  wiele 
zgoryczonych umysłów, owianych pessymizmem.

Życie całe, poświęcone systematycznej pracy l i ­
terackiej, utrzymało tę  wiarę w stuletnim  blisko 
starcu. Mamy na to dowód w wydanej książce pod 
ty tn łem  „Ostatnia praca, Ostatnie wspom nienie". 
Wszystko tu  tchnie niezmąconą pogodą, nie mąci 
jej myśl, że kres dni już tak b lisk i; „Francja żyć 
będzie, żyć m usi", on w to wierzv i to mu wy­
starcza.

W  tej książce, tylko co wydanej pod firmą 
Hetzel, legouye przypomina, ak w roku 1881, 
kiedy powstała w Serres szkoła normalna, przezna­
czona dla panien, władza uniwersytecka powierzyła 
m u dyrekcję nowego zakładu, z ty tułem  jeneralne- 
go inspektora. W ahał się długo z przyjęciem obo­
wiązku. „Kto się urodził w roku 1807 — mówił, 
nie ma prawa kierować niczem, ósmy krzyżyk nie

próżno cięży mu już na barkach". Daremny był o- 
pó r; władze odpowiedziały mu, Ż9, jeśli szkoła 
norm alna powstała w Sevres, nastąpiło to wskutek 
jego inicjatywy, głoszonej wielokrotnie o potrzebie 
wyższych nauk dla kobiet.

U stąp ił nakoniec Legouyó; przez la t czterna­
ście oddawał się gorliwie szkole sewrskiej ; przed 
dwoma laty dopiero, gdy ukończył rok dziewięć­
dziesiąty, uchylił się od onowiązków. W tedy ze­
b ra ł wykłady swoje, brane dowoluie z literatury 
lóżnych czasów, i ogłosił je pod tytułem  „Ostatnia 
praca, Ostatnie wspomnienie". W szystko tu  drga 
życiem i samoistnym poglądem. Czy to przebiega 
bajki Lafontaine‘a, czy tragedje Kornela, czy za­
znacza wpływ J. J . Rousseau na epokę dzisiejszą, 
czy ocenia genjaine utwory Lam artine’a, W iktora 
Hugo, umie z każdego przedmiotu wykrzesać ży­
wą iskierkę, wydobyć myśl dotąd niezużytą.

N a szczególną uwagę zasługuje tu  obszerny u- 
stęp, pod ty tu łem : „Historja Napoleona l-g o “, do 
czasu jego śmierci. „Requiescat in  pace\ mówi Le- 
gouve, nie można tego . zastosować do wszystkich 
um arłych. Pośm iertne życie Napoleona, podobnie 
jak i rzeczywiste, równie zmiennym ulegało kole­
jom ". Tę pozagrobową biografię kreśli autor w e­
dług tego, co sam widział i słyszał. „Krewna m o­
ja, — przypomina tu, — opowiadała mi, jak, s ie ­
dząc raz w ogrodzie tuileryjskim w roku 1813, w i­
działa cesarza przejeżdżającego otwartym  powozem 
do pałacu ciała prawodawczego. Ubrany był pa­
radnie w czarny płaszcz aksam itny; m iał na g ło­
wie tok z pióropuszem; błyskał na nim pyszny 
djam ent Regenta. Owóż tłum  pow itał go oznaka­
mi niechęci, w stręt ogarnął fale szlachty, jak i 
mieszczaństwa. Lud tylko wiejski i armja pozostali 
w ierni cesarzowi. “J

„Ubiegło la t kilka. W  ostatnich dniach maja 
1821 rokn Francja przywdziała żałobę, kraj zale­
wał się łzami Cesarz um arł 5 m aja na wyspie 
św. H eleny; wieść o tern przeniknęła serca na j­
wyższą boleścią. Czem wytłomaczyć nagłą zm ianę? 
Cóż zaszło, że człowiek, p-zed lat dzitsiątkiem  znie­
nawidzony, tyle łez wyciskał w narodzie? I  jakiż 
tego powód? Otóż w paśmie tych la t stoi Święta 
Helena.

„Ta wysepka nie mniej znaczy w życiu N apo­
leona, j a t  Marengo i Austerlitz. Św ięta Helena u- 
czyniła go męczennikiem, a jego wrogów oprawca­
mi. Tam sta ł się dla poetów Prometeuszem, przy­
kutym  do skały, drugą Joanną d’ Arc w pośród 
płomieni. Ku świętej Helenie biegły nieśm iertelne 
głosy wielkich liryków europejskich, jak Byron i 
Manzoni, W iktor Hago, Beranger, Kazimierz Dela- 
yigne. Nakoniec ze świętej Heleny wyszła księga, 
ów sławny M em orjat, który wstrząsnął całą F ran ­
cją. K to wtedy nie żył, pojąć tego nie zdoła. On

sam ukazał nam s'ę na tych stronicach, słyszeliś my 
głos jego, każde słowo było wyrocznią. Z9 szczytu 
skały swojej gło3ił sądy, wynagradzał zasługę. Z u- 
wielbieniem łączyła s :ę litość głęboka; kogóż nie 
rozrzewniał widok męża, porzuconego przez żonę, 
ojca rozłączonego z dzieckiem ? Gdyśmy czytali, że 
nie m ógł bez łez wspomnieć syna, serce na gw ałt 
nam . uderzało. T a ta  była potęga tej wysepki, że 
okręty zbaczały z drogi, by uczcić ją  pokłonem. 
Nie jedni odbyli tam  pielgrzymkę. W idziałem, 
z jakiem poszanowaniem rozdawali jedni drugim 
listki wierzby, która ocieniała grób na Ś y ię te ; le -  
lenie."

„Pod wpływem tych  uczuć spełnił się dziwny 
fenomen. Umarły wstąpił w życie czynne, sta ł się 
naczelnikiem stronnictwa. Liberaliści obrali go za 
sztandar. My, młodzi, nie rozumowaliśmy n a d te m ; 
miłośnicy liberalizmu, byliśmy wszyscy Bonaparty- 
stam i; przewódcy opozycji trzym a i z Napoleonem, 
jeduali sobie lud i wojsko. Sławili w nim  pogrom ­
cę Europy, twórcę kodeksu cywilnego, słowem, 
kiedy w dniach lipcowych Paryż rzucił się na starą 
monarchję, śmiało rzec można, że stanął na czele 
tłum ów  jeniec ze Świętej Heleny".

„ W parę miesięcy potem — ciągnie Legouve — 
B onapartyśń  wnieśli do Izby projekt sprowadzenia 
zwłok cesarskich. Izba odmówiła, prochy pozostały 
na w ygnaniu: lecz Napoleon pojawił się we F ra n ­
cji nagle na wszystkich teatrach paryskich; w Ode- 
onie, W odewilu, Rozmaitościach, nawet w dziecin­
nych szupkach wystswiauo jakąś chwilę z życia 
cesarza. Lud tak się zapalał do tych widowisk, że 
kiedy w dramacie Preyost w ystąpił w roli Hudson- 
Lowego, jeden  z widzów podniósł pięść na nikczem­
nika i wołał z gniew em : „drogo m i to przypła­
cisz".

Śmierć księcia R9ichstadt odnowiła niezagojone 
rany.

Po raz drugi w r. 1840, głos powszechny żą ­
dał od Izby powrotu zwłok cesarskich. Opór by ł 
niepodobny. Żłwotowano m iljon franków na daleką 
wyprawę. W  końcu tegoż roku syn królewski, ksią­
żę Joinyille, dostawił do Paryża prochy gorąco u- 
pragnione. Rzekłby kto, że monarcha wraca w 
tryum fie do stolicy i słońce grudniowe zabłysło, 
jak w dniu Auuterlickiia. Wóz żałobny wtoczył 
się przez bram ę tryum falną, przy poklasku n ie­
przeliczonych tłum ów, otaczały go szczątki dawnej 
arm ji. U Inwalidów czekały władze wojskowe i 
cywilne, sądownictwo, członkowie Izbi prawodaw­
czej i wszystkie działy Akademji. Cała F rancja 
pochyliła głowę przed trum ną. fiequiem Mozarta 
uwieńczyło apoteozę.

Zapadł mrok, cisza zaległa m iasto, ale w umy­
słach nastąpił dziwny rozstró j; F rancja m iała dwóch
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Michała Synoradzfc [ego.
(Ciąg dalaiy).

— E t! — przerw ał mu Mokronowski — po­
zwól sobie waszmość powiedzieć, żeś sam to n ie -, 
szczęście ściągnął, żeniąc się raz drugi bez niczy­
jej porady...

— Mości chorąży — przestrzegł podstoli — 
bywa, że i ściany m ają uszy, matuleńku...

— I to  prawda — rzekł Mokronowski, zrozu­
miawszy przestrogę i głos zniżając. — Tak, mój 
panie Macieju, sameś na siebie nieszczęście ścią­
gnął, raz, jako rzekłem, żeniąc się, a powtóre... 
stając się pokornym jejmości służką... Słyszał kto

\eoś podobnego, aby do tego stopnia stracić po- 
im iarkow anie? „Biada tem u domowi, gdzie krowa 

J  dobodzie wołowi' — doświadczasz tego na sobie, 
panie Macieju, a co gorsza, cierpi przez to syn 
waszeci...

— O nim ani s ło w a ! — żywo podchwycił Ru- 
mocki. — Ja  nie mam syna...

— N iepraw da! — zaprzeczył energicznie Mo­
kronowski. — Masz dobrego syna i grzeszysz przed 
Bogiem wypierając się go... Przekonawszy się, bę­
dziesz tego żałował...

—  Sobie i oczom własnym wierzyć muszę — 
rzekł Rumocki potęonie — W aść nie wiesz, pa­
nie chorąży, że on, on... ten mój syn — na m ał­
żonkę moją, małżonkę rodzica swego oczy śm iał 
zw rócić!

— Nie może to byo, —  parne Macieju, znam 
Tadeusza, wiem, że do tego zdolny nie je s t —

odparł Mokronowski. — Okłamano cię, um yśl­
nie potwarz ua niego rzucono, — aby was roz­
dzielić. Jejmości twojej to robota, bo ma w tem  
interes.

— I  ja  stronę syna waścinego trzymam, m atu­
leńku — dodał Lasocki. — Kawalerowi tem u nic 
zarzucić nie można i niczem nie zdradza, żeby co 
na sumieniu jego ciążyło. Potw arzr haniebnej, je s t 
ofiarą, matuleńku i to potwarzy, płynącej z równie 
haniebnej rachuby...

Rumocki dłonią po czole przesunął, —  jak­
by myśii zbierając i pow tórzył z gorzkim uśmie­
chem :

— Potwarzy ? Nie wiem cobym dał, gdyby tak 
było... ale... mam dowody,..

— Chyba sfałszowane, bo w tej sprawie i tej 
szpetności spodziewać się można... — rzekł Mokro­
nowski.

— iSzaiiijesz waszmość słowami nadto ryzyko­
wni0. Krwią jesteśmy związani, ale nawet to waści 
prawa nie daje do szarpania sławy małżonki mo­
jej. Uczynić to m oniium  muszę, chociaż z przy­
krością...

-  Masz tobie ! Gotów waść jesteś i mnie ró­
wnież, jak synowi, drzwi pokazać... A to  awantura 
babilońska .. — rzucił się zniecierpliwiony Mokro­
nowski. — W idzę, mój Macieju, żeś oślepł z kre­
tesem względem tej niewiasty, Której miejsce nie 
przy boku zacnego męża i nie pod uczciwą strze­
chą, lecz za kratą, pomiędzy łotram i...

Rumocki się oburzył.
— Jestżeś przy zdrowych zmysłach, mości cho­

rąży ?  To zniewaga! — odezwał się brwi ściąga­
jąc i głowę do góry podnosząc. — Musisz mi się 
z tego wywieść, inaczej... kpa ci zadam!

— Spokojnie, m atuleńku, bez gorączki — mi- 
u/gował podstoli — a przedewszystkiem ostrożnie. 
Możemy do porozumienia przyjść mówiąc ciszej i 
dobrej komitywy nie narnszająo. Waszmość, pa­
nie Macieju, oczyma jejmości na rzeczy patrzysz, 
doskonałość w niej widzisz z krzywdą drugiej stro ­
ny. Mówisz o dowodach, m atuleńkn? Doskonale. 
My także mamy racje przekonywujące... Nie po­
siadając takich argam entów, czyżbyśmy się odw a­

żyli do tej sm utnej nad wyraz sprawy się m ie­
szać...

— A te  argum enty, mospanie, dowieść mi m i- 
ją, że Tadeusz czysty jak  łza i że jejm ość jeno 
winna ? — z przekąsem zapytał Rumocki.

— Nie inaczej — potaknął Mokronowski — 
dowieść, kurzą ślepotę z oczu waszmościnych zdjąć 
i z niewoli egipskiej cię wyrwać...

Rumocki, skronie dłońmi ścisnąwszy, rozmyślał 
przez chtfllę, p o te #  jaek ł decydująco:

— Tego waszm^scie dokonać żadną m iarą nie 
zdołacie. Tadeusza winę oczyma włatmemi stw ier­
dziłem, na własne oczy go widziałem, jak klęcząc 
u nóg jejmości, grzeszne jej czynił oświadczeni a... 
Sobie wierzyć muszę. To darmo...

Mokronowski z podstolim spojrzeli na siebie 
zdziwieni.

— Słyszałeś, panie Bonifacy? — zapytał pan 
chorąży warszawska.

— Słyszałem i tak zoprymowany jestem, że 
uszy o fałsz posądzam, matuleńku. — Jakto, pa­
nie M acieju? W idziałeś sam to, o czem mówisz, 
sam ?

— Jak mnie tu żywym widzicie... — odparł 
posępnie Rumocki. — Taki dowód wystarcza..

Zapanowało milczenie. Mokronowski, któremu 
się zdawało, — że wszystkie tnzy sprawy Tadeu­
sza trzym a w ręku. — zachwiał się, straciwszy 
g run t pod nogami. Lasocki niem niej się czuł przy­
gnębionym.

— Przeczuwam, że waszmość przychodzicie od 
nieszczęśliwego szaleńca... — przerwał milczenie 
R um rcki —  co się z nim dzieje? Pono życie gor­
szące prowadzi, wstyd uczciwemu Lmiemowi przy­
nosząc...

— Co do teg o , matuleńkn — podchwycił 
żywo podstoli — całkiem się waszmość mylisz...

— Tak mi powiadano — westchnął Rnmoeki, 
a gorycz i boleść w głosie jego brzmiały. —  Cięż­
ki na mnie Bóg krzyż zesłał, w osobie rodzonego 
jedynaka, snać Karząc za zbytnią miłość dla niego... 
Trudno, zawiodła mnie krew moja...

(Ciąg dałuy nastąpi?.
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królów : jeden panował w Tuilerjach drugi pod 
sklepieniem Inwalidów.

„Po tym  wielkim tryum fie nastąpił nowy, — 
dodaje LegouYe1 —  H istorja Cesarstwa, wydawa­
na przez Thiersa od roku 1845, ukazała w cesa­
rzu, nietylko słynnego pogromcę, ale zarówno w iel­
kiego organizatora i prawodawcę. Tu historyk wy­
szczególnia twórcze jego pomysły, dokonane w po­
rządku społecznym: ustanowienie konkordatu, re­
konstrukcję wszechnicy sorbońskiej i ostateczne o- 
głoszenie kodeksu cywilnego, zmiany w urządzeniu 
nnansów. Chwała jego urosła; pamięć samowoli 
zsta rła  się wobec zasług, z których naród korzy­
sta ł ; wiele wyższy, h  umysłów podzielało Ogólny 
zapał, kiedy wybuchnęła rewolucja 1848 roku. Za­
ledwie że tron runął, wystąpił na widownie olbrzym, 
zagrzebany pod sklepieniami Inwalidów. Cztery pio­
runujące akta, wielkie jak  kampanje włoskie, za­
znaczyły wstęp jego do h isto iji" .

W  czerwcu, pod jego wpływem, bratanek po­
wraca z wygnania. W  październiku mianowany 
członkiem Izby, w grudniu prezydentem rzeczypo- 
spolirej; w la t cztery podejmuje koronę cesarską.

„Potężny cień Napoleona, — dodaje Leg^n- 
ve, — w ciągu la t dwudziestu zdruzgotał tron, 
pow alił repubńkę, ufundował dynastję. I  cóż mu 
pozostało? Niepodobna wspinaó się wyżej, trzeba 
ustąpić. Tu w nowej postaci pojawia się zagrobo-

we zycie“ (Dok. nast.)

Otto von Bismarck.
12)

Jego ambasada w Paryżu w 1862 roku miała 
przedewszystkiem na celu zjednanie Napoleona dla 
projektów prunkich prieoiw Anstrji. W rozmowach 
z cesarzem wracał on bardzo często do tego przed­
miotu, dowodz|o, ie zaborcza polityka Prus w Niem­
czech woale nie je it  szkodliwa dla Francji, ale ow­
szem, może być dis niej korzystną „Po co się nie­
pokoić możebnemi terytorjalnemi nabytkami? Figura 
Prus jest niedorzeczna. B ra t jej brzucha od strony 
Hesji i N asian; jednę łopatkę ma przetrąconą od 
silony Hanoweru. Dopóki Prusy w tem terytorjalnem 
rozgraniczeniu pozostaną, muszą być zależne od 
Austrji i E o sji; muszą być niezadowolone, niespo­
kojne, więc niepokojące. Cray raz nareszcie Pru- 
sy zostaną zadowolone i swobodniejsze, dlaoze- 
gożby nie miały starać się o przymierze z cesarstwem 
franeuakiem, gdyby to obcisło także wstąpić na dro­
gę terytorjalDych kompensat; dlaezegózby Franoja 
nie miała zwróoić oka w stronę Belgji, tego „gaia- 
ada demagogii ?"

Po tej rozmowie, czy po tem kuszeniu, oesarz 
Napoleon III miał powiedzieć: Cet homme n ’est pas 
sćrieu%. Zdaje się jednak, że się późaiej dał złapać 
na wendę i był gotów poptłnió ten rozbój ucte de 
brigandage. jak zabór Belgji w 1862 r. nazywał, 
k łedy p. Benedetti za dyktandem Bism&ika pisał 
projekt owego rozboju, a ten biuljon w rękach j  ru ­
skiego kanclerza zostawił. Ten zaś w danej chwili 
komunikował go gabinetowi St. James, by w 1870 
r. oburzyć przeciw Napoleonowi. W sztuce dyploma­
tycznego azalbierstwa nikt Bismarka nie przewyższył, 
a w bezczelności nikt n u  nie wyrównał.

Jeżeli Biamark chciał, iżby go za granicą uwa­
żano za człowieka, którego na serjo brać nie można, 
którego zatem obawisć się nie potrzeba, a mógł nad 
tem praoować, bo w Berlinie reputację jego podtrzy­
mywały i raporty przesyłane i wikłająoe się stosun­
ki miejscowe, jak to w listach do Gerlacha widzimy, 
to celu dopiął. W Paryżu dwór był mm oczarowany, 
tylko Merimee, przyznając, że jest Oozarowanjm, do­
daw ał: „Ten ogrcmny N.emieo, bardzo grzeozny,
bardzo dowcipny, woale nie jest naiwny, ani sen­
tymentalny W Londynie, dokąd pojeobał pod 
pozorem obejrzenia wystawy, a właśoiwie dla wyba­
dania osobiśoie ważniejszych osobiste ści politycznych, 
pierwszym ministrem był wówczas Palmertton, ży­
czliwy Prusom, ale już bardzo stary. Lepiej przyjął 
podróimka naizelnik opozycji, D zraeli, ale nie prze­
niknął Bismarka, bo jego polityczne zwierzenia na­
zwał: „Kuiężyuowemi majakami niemieckiego ba­
rona".

Po wjjtździe Bismsrka do Berlina, gdzie stosu­
nek korony z izbą ooraz bardziej się wikłał, po mia­
nowaniu go pretesem gabinetu w końcu września 
1862 i po audjencji pożegnalnej, ces»rz Franou- 
zów i jego ministrowie powinni byli zrozumieć, z 
kim mają, a raczej z kim mieć będą do czynienia. 
O owej audjencji poufnej kronikarze tek opowiadają: 
Cesarz przyjmował pożegnanie ambasadora w sali, w 
której Karol X podpisał słynne ordonanse lipcowe 
w r. 1830. Opierając się na tem wspomnieniu, ra­
dził odjeżdżającemu, by nie zapomniał o losie Poli- 
gnaca. Obawiać się bowiem można, że w Berlinie 
wybuchnie nawa rewelacja, a monarcbja przez ple­
biscyt może być zwaloną. Na to Bismark odpowie­
dział dumnie: „Lud nasz nie jest budowniczym ba­
rykad. W Prusach rewolucje robią królowie. Jeżeli 
jego k. mość nuże przez lat trzy lub cztery wytrzy­

mać zatarg ze swymi poddanymi, chociaż ten za­
targ jest dlań bardzo przykry, to zastanie zwyoięz- 
cą. Jeżeli nie opuśń mnie w kłopotach, to ja  mu 
dotrzymam". Cesarz jednak kładł jeszcze nacisk na 
niebezpieczeństwa, przypominał mu niektóre argu­
menty, jakiemi się Bismark w r. 1857 posługiwał, 
radząc, by się strzegł pewnych ambitnych marzeń, 
z których mu się zwierzał. Widząc jednak, że prze­
konywa napróżno, pożegnał ambasadora temi słowy: 
„Bardzo dobrze! Eób pan to, czego nierobić nie mo­
żesz".

To znaczyło: sprowadź psrlament do nioiś-i i 
wyrzuć Austrję ze związku niemieckiego. O środki 
mniejsza. Bismark nie znał skrupułów: religji, mo­
ralność, sumienie, wszystko a la niego nikło wobec 
jedm go dogmatu wielkości Prus, wielkości, jak on 
twierdził, należnej im. Sir Aleksander Mailet, wów­
czas tmbasador argielski w Berlinie, dobrze scha­
rakteryzował usposobiebie Biomarka w tych słowach: 
„W stąpił na tę drogę z zepsłem Mahometa, narzu 
c-ając wszystkim wiaię. Jak Mahomet, miał piwodze- 
nie“. Kto patrzy na dzisiejsze Niemcy, przynajmniej 
na Niemcy Półiocne, kto je porównywa z Niemcami 
z r. 1860 i rozejrzy się w ióżnioach, ten jeszcze lepiej 
trafność zdania sii A. MaJleta pojmie. Istotnie Bia- 
mark zaprow idzł nową wiarę, opartą na dogmatach: 
krwią i żtlazem ! — siła po nad prawem! Niemcy 
tę  wiarę przyjęły i doszły do wielkiej potęgi mate- 
rjalnej, kosztem potęgi moralnej, jaką posiadały przed 
zjawieniem się pomorskiego Mesjasza. Czy im z tą 
zmianą wiary wygodniej, czy się czają szczęśliwsze- 
mi i lepszemi, czy ich już dziś nie dławi pycha i 
jej następstwa, czv nie trapią obawy o przyszłość? 
Być może, iż ks. Biamark przez lata koDania, widząc, 
jak wicie go wyrachowali zawiodło, ile trudności, a 
może niebezpieczeństw nagromadził, choąo wszechmoo 
państwa uolbrzynić, być może, iż w duchu powta­
rzał sobie nieraz: Galilee Vicisti\, głośnego wyzna­
nia przez pyt hę starannie się strzegąo.

z  K R A JU .

Stan wyjątkowy w Galicji.
Z Jasia piszą pod d. 26 b. m : Odbyła Bię tu 

rczprawa przeciw siedmiu włościanom o gwałt pu­
bliczny z § 85 lit. et, a przeciw trzem z nich nad­
to z § 98 lit. b u. k. Po przesłuchaniu świadków 
i zamknięciu postępowania dowodowego, trybunał u- 
wolnił Michała Michalskiego, Piotra Konarskiego, 
Jana Jamroga i Jana Czerwca oałkowioie; Józefa 
Oszsjcę 70-letniego starca uwolnił od gwałtu publi­
cznego z § 85 lit. a u. k popełnionego przez bioie 
szyb i niszczenie sprzętów, uzuał go zaś winnym 
zbrodni wymuszenia i zasądził na karę ciężkiego wię­
zienia przez 6 tygodni i 1 post co 2 tygodnie. Dwaj 
inni Józef Konarski i Jan Świstak uznani zostali 
winnymi obu zanuconych im zbrodni, t. j. niszcze­
nia rzeczy i wymuszenia. Pierwszego zasądzono na 
karę ciężkiego więzienia pizez 4 miesiące, drugiego 
na karę przez 3 miesiące i 14 dni i post oo 2 ty­
godnie. Obaj ostatni mają zapłacić tytułem odszko­
dowania Storohowej 46 zir. 25 ct.

Przy rozprawie poszkodowany Heraob N eubart li­
kwidował szkodę; radca p. Zygmunt Jaworski posta­
wił ma pytanie: ozy dostałeś wynagrodzenie od p. 
dr Steinhausa i pod jakim warunkiem; Neubart od­
powiedział : „Doatałem 40 zir,, ale jako darowiznę 
i nikt mi nie mówił, że mi nie wolno liczyć szkody 
tu wobec Bądu, dlatego liczą i domagam się zwrotu 
od oskarżonych".

Nie wiemy, to to ma ztaczjć?  Jak  nam było 
detąd wiadomem, postanowiło przed kilku tygodnia­
mi grono posłów żydowskich zebrać pewną kwotę 
między sobą i wspomagać poszkodowanyoh żydów 
pod warunkiem, że nie będą likwidować szkody w 
sądzie. Widocznie coś się w akcji popsuło.

ZE £ w i A t a .
Saloniki, d. 20 sierpnia.

(L ist oryginulny Głosu Nurodu.)

Nn górze Athos.

Oryginalna rzeczpospolita mnichów istnieje na gó­
rze Athos nad morzem Egejskiem. Przetrwała ona po­
wódź stuleci i żyje dz ś jeszcze; — jedyny to w 
awym rodzaju organizm państwowy, którego przywi­
leje, zagwarantowane przoz Murada TT., przetrwały 
prawie w całcśoi do chwili obeonej. Góra Athos 
(1935 metrów wysokości), potężny nagi olbrzym, 
uwieńczony sterozącą wysoko kaplicą Przemienienia 
pańskiego, wznosi się tuż ponad merzem. Wnętrze 
półwyspu jest pełne gór zalesionych, pokrytych wie­
czną zielenią, rozdartych czeluściami. Gdy wstąpisz 
na szczyt Atbosu, który obserwowany od strony mo­
rza, wydaje się zupełnie niedostępnym, ujrzysz wy­
spy Ltmnos, Thasos, Samolhrske, Tenedoa, Skopeloa,

Euboeę, a dalej wierzchołki Olympu, Ossy i Pelionu, 
całe wybrzeże od Saloniki aż do Chersonu i łańcuoh 
gór w Małej Azji.

Dziś dziwaczna republika mniohów na Athosie 
składa się z 20 podobnych do fortec, w części bar­
dzo obszernych klasztorów, do których należy 11 wai, 
250 celek osobnyoh i 150 pustelń, rozsianyoh na 
całej przestrzeni góry rozległej. Ogólna liczba m ni­
chów mieszkająch w klasztorach — przedewszystkiem. 
Greków, nie brak jednak Rosjan Serbów, Bułgarów 
itd. — wynosi około 3.000 a równie wielka jest cy­
fra laików. Klasztory oparte są w jednej połowie na 
regule coenobitów, w drugiej na regule idjorhytmów. 
Pierwsi otrzymują wszystkie artykuły spożywcze wprost 
od zarządu klasztoru. Jedzą tylko raz na dzień i to 
wspólnie w obszirnyoh refektarzach, a ze stołu ich 
mięso wykluczone jest zupełnie. Obiad ioh składa się 
z chleba i jarzyny, a w trzech pierwszych dniaoh 
wielkiego postu nie biorą do ust niczego prócz wody. 
Modlitwy coenobitów trwają w dnie powszednie 6, 
w święta 12 godzin.

Mniej surowa jest reguła idjorbytmów.Ji oni miesz­
kają we wspólnych klasztorach, ale każdy żywi się 
w celi swojej według własnego upodobania. Tylko 
chleba i wina dostarcza zarząd klasztoru, resztę spra­
wia sobie każdy zakonnik z większej lub mniejszej 
pensji, którą stosownie do wieku i godności otrzy­
muje z kasy centralnej.

Na ozele coenobiokioh klasztorów stoi przeor, wy­
bierany na mocy głosowania przez mnichów, urząd 
jego jest dożywotni. Zarząd klasztorów idiorhytmi- 
czych spoozywa w rękaeh dwóch lub trzech admini­
stratorów, których z roku na rok wybierają braoisz- 
kowie. Klasztory zbudowane są na stokaoh góry i na 
wybrzeżu morskieni, a w ekół sterczą mury wysokie 
ze strzelnioami. Dawniej stały tam armaty, lecz od 
czasu greckiego powstania przywilej ten został znie­
siony na rozkaz rządu tureckiego. Z 20 klasztorów 
17 należy do mnichów greckich, 2 do serbskich i 
bułgarskich, jeden do rosyjskich.

Ogólnemi sprawami athońskioh klasztorów kieruje 
święty synod (to jprotaton), który stałą siedzibę ma 
w prześlicznej, wśród winnic i ogrodów położonej 
siedzibie Karyaes. Tu rezyduje także turecki kaima- 
kan wraz z kilku urzędnikami. Każdy klasztor ma 
swój dom własny, czyli ambasadę, przeznaczoną dla 
przedstawiciela zasiadającego w synodzie. W domach 
tych mieszkają także młodzi zakonnioy, uozęszczyjąoy 
do szkoły klasztornej. Synod składa się z dwudzie­
stu reprezentantów poszczególnyoh klasztorów wybie­
ranych nn rok jeden i z oztereoh naczelników (epi- 
Btatów). Ta rada dwudziestu czterech odbywa w pe­
wnych odstępach ozasu zgromadzenia, aby rozważać 
ogólne sprawy republiki athuńskiej, np. stosunki do 
rządu tureckiego i haracz (37.000 . fr.), wypłacany 
rokrocznie sułtanowi. Jest to rodzaj senatu, na któ­
rego czele 3toi prezydent z tytułem: „pierwszy zAtho- 
su“. Dla utrzymania porządku i obrony przeciw Klef- 
tom, utrzymuje rzeozpospolita athońska wojsko, zło­
żone z 50 żołnierzy, którzy między innemi zwraoają 
baczną uwagę, aby żadna kobieta, nie wstąpiła w 
granice Atbosu.

Mieszkańcy tej oryginalnej republiki zajmnją się 
wyłącznie modlitwą, rolnictwem, rzeźbą na drzewie, 
ogrodniotwem i tkactwem. Z dawnej działalności nau­
kowej mniohów nio nie pozostało, prócz zaniedbanych 
w najwyższym stopniu bibljotek, których skarby ska­
talogował niedawno prof Lambros z Aten. Kośoioły 
klasztorne posiada,ą śliczne roboty snycerskie i zło­
tnicze, oraz kilka cennyoh fresków w stylu byzan- 
tyńskim. Na mocy starych przywilejów nie wolno 
żadnemu mnzułmanowi, prócz kaimakana i urzędni 
ków jego zamieszkiwać w rzeozypospolitej athuń- 
skiej.

Drobne wiadomości.
Składka. Za pośrednictwem p. L. Heimbergera przesj 

łają urzędnicy kolejowi z Iwonicza z powodu śm ierd Bis 
marka na szkolę pohka w Białej 2'50 złr.

Konkursy rozpisują: Prezydjum sądu krajowego w Kra 
kowie na posadę dozorcy więźniów z poborami 875 złr 
umundurowaniem. Termin do 24 września. - -  Prezydjun 
sądu krajowego w Czerniowcach na posadę oficjała kance 
larjjnego II kl., trzech kancelistów sądowych i dwóch wo 
żęy h sądowych z poborami 312 złr. 50 ct. i umundurowa 
niem w nowokreowanym sądzie powiatowym w Waszkow 
cach nad Czeremoszem. Termin do 4 września.

Konkursy rozpisują. Sąd wyższy w Krakowie na posad 
kancelistów: w sądach obwodowych w Nowym Sączu i Rze 
szowie (pobory 7rO złr.) i w Wadowicach (pobory 720 złr.) 
oraz przy sądach powiatowych w Liszkach, Chrzanowie 
Wojniczu, Limanowej, Starym Sączu, Leżajsku, Kolbuszo' 
wej, N sin , Przeworsku, Rozwadowie, Tarnobrzegu, Dąbro 
wie, Dębicy, Ropczycach, Białej, Makowie, Milówce i Zvw
cu z poborami 720 złr. Termin do 25 września.   Frezy
djum sądu krajowego w Czerniowcach na posadę sędziego 
sekretarza i dwóch adjunktów w nowo kreowanym sadzh 
powiatowym w Waszkowcach nad Czeremosz?m. Termin d< 
4: września.
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A U  I L lf A L U LI I L Ic A Wina Iâ HIÎ A na sUr*j u*1**”’ 1 zb- 20 ct rambarbirowr.
I  |  I I  U  |  n r  I  I  r n u  lO l/IIllt/lB  chinowe, z c h i n ą i p e p s y n o w e ,  z e&sczrą, condnrznge,

1 I  l a l  m i l  l a a  I  I b l a l a k l  I l i  Ziółka piiriiiW i Dra Seeburgerz, na kaszel i chrypką jedynie prawdziwe 20 et, 
tfłai materiał^ aitecznjoi- — KlIlHl firoilfca 22 Specyfiki wszystkie krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, perfnmerje itl



4 » & Ł08 I I A S  O Du | i  Ania 29  S ierpnia Hr. 1 97

KRONIKA.
Kraków dnia 29 sierpnia.

K a l c a d w ł  k a i e l e l l T  Dziś, poniedziałek, Ścig- 
cie św. Jana i Sabiny męczennicy; jutro Feliksa męczen­
nik a i Boty z Limy.

Ju tro  :r kościele 0 0 , Karmelitów na Piasku rozpoczyna 
sig nowenna do uroczystości Narodrenia Najśw. Panny M a- 
iji o godz. 6 rauO z odpustem zupełnym.

Kalssdarz myśliwski. Od połowy sierpnia welmo polować 
ma: jelenie, .  >rfy (rogacze’ bażanty, kuropatwy, przepiór­
ki, dzikie gołębio, ’ opie i pardwy, oraz na ptactwo bło­
ta* i wodn* w ogólności.

Ochraniać należy: łanie, kody, cieljta i szpiczaki, zają­
ce, borsuki i lisy, głuszce, cietrzewie, jarząbki.

muobuw? rybaakl. W miesiąca sierpniu walne łowić 
wszelką rybę i laki w ogólności.

Kaleadarz „ j a u u a i  Wschód słońca rozpoczął sit 
dziś o godzinie 4 minut 54 zachód przypada o gwdzmit 6 
mitut 26, długość dnia godzin 13 minut 34

Stan powietrza. Dnia 29-go s*erpnia o godzinie 7-ej rant 
barometr 745,11. termometr 4" 14 6 C., wilgotność 96 /„ wiati 
zachodni. 10.

itepertunr teatru letniego. W poniedziałek, 29 sierpn ia: 
„Królowa przedmieścia11, n d e w il K. Krumłowskiego. _ We 
wtorek, 30 sierpia: „Królowa przedmieścia", wodewil K. 
Krnmłowskiego.

Z dnia na dzień.
Zaczyna s ę  sezon jesienny Miasto roi sig od prze- 

jejdnyoh i od powracających z letnich siedzib. Wie­
czory bywają takie piękne jak w niedzielę. Dokoła 
szkół rojno i gwarno. Wszyscy święcą rozpoczynają­
cy się nowy rok w życiu, wszyscy czują, że coś się 
przełamuje, że coś okwita i coś zakwita, słyszą jak- 
gdyby przesypujący się w klepsydrze wieku piasek. 
Doprawdy gdyby astronomja szła w zgodzie z życiem, 
kalendarze zaznaczałaby w tych dniach św. Sylwe­
stra.

W styczniu zaczyna się nowy rok tylko dla 
młodych panien, którym serduszka drżą do rozpoczy­
nającego się karnawału. Dziwna doprawdy rzecz, że 
tylko serca panieńskie są w zgodzie z raohnbami a- 
stronomów a zresztą my wśzysoy inni tylko kieszenią 
naszą zastosowujemy się do ich obliczeń, pokornie 
wypróżniając ją bez najmiejszego sensu na stycznio­
we kolendy, jedyny dobitny dla nas objaw nienatu­
ralnego przełamywania się roku w środka zimy. Zre­
sztą wszyscy rodziee i wszystkie dzieci a więc bez 
mała trzy czwarte lndzkości rozpoczynają z jesienią 
nowy okres zajęć, nauki i pracy. Prócz nich—polity­
cy i urzędnicy wracają z urlopów, ciała prawoda­
wcze zabierają się do nowego przelewania z pustego 
w próżne, publicyści kończą okres ogórków, nawet 
lwy i lwice soionów opuszczają nadmorskie wybrze­
ża i wielkie targowiska letniej próżności, a wracają 
na trotuary stolic, gdzie imponują „temuj tłnmowi, co 
płacze i wzdycha", najnowszą modą jesieuną. Ptaki 
wędrowne, zarówno ze świata zwierzęcego jak i ludz­
kiego, puezczają się na południe, na dalekie słonecz­
ne wojaże.

W całej przyrodzie dokonywa się wielkie przeo­
brażenie ; wśród mgieł jesiennych powstają na nowo 
widma ideałów, spłoszone gdzieś przez prażące pro­
mienie lata. Powietrzem idzie świeżość, wilgoć i 
chłód — rozleniwiał ̂  członki rozprężają się, krew 
zaczyna krążyć normalnie, bicie serc uspokaja się, 
umysł się zaostrza, wyobraźnia się rozmarza i nabie­
ra  barw. Widnokręgi złceą się słońcem i żółknieją- 
oemi liśćmi, czerwienią się purpurą zachodów i po­
ranków, lecą przez świat ostatnie uśmiechy zielono­
ści i ciepła, gonione coraz to smutniejszemi podmu­
chami wiatrów, zwiastającyoh pracowitą zimę... Rol­
nik odpoczywa, spożywają i plony pracy i patrząc w 
przyszłość pogodnym, uśmiechniętym i pełnym otuchy 
wzrokiem — a jego zadowolenie i spokój jest do­
bre czynną oliwą dla wszystkich kól w> slkiej maszy­
ny społecznej, która ze zdwojoną siłą rozpoczyna na 
nowo swoją życiodajną olbrzymią pracę...

Witajmy błogoaławieniem jesień, prawdziwą kró­
lową pór roku... Ale co to? Wyglądam oknem — 
na nlioy deszcz, plucha, błoto, niebo ołowiane i po­
nure. O rozpaczy! A ja  jnż nie mam czasa przera­
biać dzisiejazega „z dnia na dzień!"

Inspektor obrony krajowej aroyks. Rainer, z 
Frydka, gdzie bawił n* manewrach obrony Krajowej,  
w sobotę wieczorem przejechał pociągiem pospie­
sznym przez Kraków do Zawarnioy. Aroyksiążę po­
wróci do Krakowa 2 września, następnego dniu zaś 
uda uda się z powrotem do Wiednia.

Mianowania w sądzie. Naatępnjąoy ansknltanoi 
mianowani zostali przez pana ministra sprawiedliwo­
ści adjnnktami sądowymi: Aleksander Gryglewski 
dla Winnik. Apollo Patrasoh dla S lei na, dr Kazi­
mierz Moszyński do lwowskiego okręgi wyższego 
sądu krajowego bez miejsca przeznaczenia, Mieczy­
sław Szefer dla Drohobycza, Józef Samuelo irioz dla 
Buczaeza, Jan Sosenko dla Czortkowa, Feliks Sło-

twiński i la  Radymna, Mieczysław Jamrozik dla So­
kala Józef Gailhofer dla Meienioy, Frazm Semko­
wicz dla Mielnicy, Tomisław Jędrzejowicz 'dla Jaro ­
sławia, Antoni Zachar dla Sidogóry i TemistoKlea 
Boeacea dla Wiśnicza.

Z Konserwatorium Wpisy do Konserwatorjnm 
TWarzijrslwa muzycznego w Krakowie rozpoczynają 
się we czwartek, dnia 1 września 1898 roku. Wpisy 
przyjmuje kancelarja Towarzystwa muzycznego (Plac 
Szczepański 1. 3) w godzinach od 12— 1 w poła- 
dnie i od 5 —6 popołudniu i w tym również czasie 
udziela wszelkich informacyj, tadzież wydaje bezpła­
tnie statut Towarzystwa muzycznego, plan nauk i 
regulamin dla uozniów Konserwatoj um.

Z teatru miejskiego. W „Urzędowej żonie" wy­
stąpiła wczorsj w roli nieznajomej p. Bednarzewska, 
powitana serdecznie przez publiczność krakowską. 
Sympatyczna artystka otrzymała nadto dwa piękne 
kosze z żywych kwiatów.

Komunikat teatru lwowakiego, jaki otrzymaliśmy 
wczoraj, a który dla braku miejsca musimy odłożyć 
do jn tri, zapewnia między inoemi, że p. Bednarzew- 
ak i należy nadal do składa teatru Li. Skarbka, w 
Krakowie zaś bawi chwilowo. Wobec braku sił ko­
biecych na scenie krakowskiej, wiadomość powyżiza 
wesoła nie jest. P. Pawlikowski, jeśli już nie nmie 
szanować sił młodych a zdolnych i wypnszcza je  na 
inne sceny, powinien przynajmniej gdy siły te rozwi­
ną eię i dojrzeją pod innem kierownictwem, umieć 
pozyskać je d a siebie, przykuć na stale do Krakowa. 
P. Bednarzewska dzięki własnej pracy i opiece p. 
Żelazowskiego zajęła poważne stanowisko w teatrze, 
pozyskanie jej przeto byłoby tylko zasłagą dyrektora.

Z teatru letniego. F. Stawczyk, autor „Nocy 
świętojańskiej", dał nam w sobotę nową sztukę, tern 
ciekawszą, że zaczerpniętą z najbliższej obserwacji, 
pomyślaną nie z fantazji Inb podręcznika historyczne­
go, lecz z tego „ce boli i rani" bezpośrednio, ze świa­
ta, w którym autor żyje, na który patrzy od lat sze­
regu zdrowymi oczyma i który jest mu tak bliski 
przecie. Bohaterami sobotniej premiery („Paa cech- 
mistrz") są rzemieślnicy, pracujący kowadłem i mło­
tem na chleb powszedni. Dwie kardynalne wady do­
strzega wśród iiolegów p. Staszezyk: dziecinną nie­
mal łatwowierność, z jaką oddają się w szpony przy­
byszów i wydrwigroszów, oraz pewien zastój umy­
słowy, objawiający się w niechęci do tego co postęp 
przynosi. „Niechaj bude jak bawało" powtarzają so­
bie pp. majstrzy i zyzi m patrzą na intruza Zygmnnta, 
który im przywozi wzory zagraniczne z Wiedaia, n a ­
mawia na ulepszenia techniczne lab przedkłada nowe 
statuty. Majstrowie zamknięci w swojej gospodzie, jak 
ślimak w skorupie, boją się wyjrzeć na świat Boży, 
szeroki, aby przypadkowo nie zobaczyć tam... wł a­
snego niedołęstwa.

Młódź rzemieślnicza przewaźuie marzy o wyzaoli- 
nach dla tego, aby posiąść niezależność do pijatyki 
i *morów, to też najczęśoiej z niej wyrastają tacy, 
co nie znają i nie kochają rzemiosłu. Nie warsztaty, 
leez szynki i eele więzienne młódź taka zapełnia.

Przy całym swym pessymizmic p. Sfcaszcz/k umie 
przecie wydobyć barwy jasne, sytuacje pogodne. W 
sztuce jego spotykamy takich dzielnych rzemieślni­
ków jak Zjgmunt, tak zacne córki jak Turbmówna, 
ta r  poczciwych jak Drucik. Akcji, tej eo by za ner­
wy chwytała, „Pan oeohmistrz" nie posiada, — tak 
samo jah nie posiada humoru, który by sztukę „a- 
trakcyjniejszą" uozynT. Obrazy, dość luźno związane 
z sobą, interesują raczej swoją etnograficzną stroną 
niż treścią dramatyczną; zwłaszcza akt pierwszy i 
drugi (wyzwoliny i wybór ceohmistrza) ciekawe są 
bardzo. Treść sztuki jest taka: Majster Madoński 
dorobiwszy się znacznego majątku, sprzykrzył sobie 
świat rzemieślniczy, pragnie go porzuo.ć. Wyjście u- 
łatwia mu niejaki Aureljusz, zbaiikratowany bw etas, 
który oświadcza się o rękę córki Madońskiego — 
Kamili. Spanoszony rzemieślnik rzuca warsztat i p ę ­
dzi wraz z młodą parą do Monaco, poruczywszy 
prowidienie interesów Niemcowi Gryfowi. Gryf tak 
pięknie prowadzi zastępstwo, że po rokn z majątku Ma- 
deńskiego nie pozostaje nic. Gdyby nie zacność Zy­
gmunt a i Turbinównęj Madoński wraz z córką (bo 
Anreljnsz umarł) znaleźliby się na bruku, w ostatniej 
nędzy.

Sztukę p. Staszczyka teatr letni grał wogóle bar­
dzo słabo, nie wydobył z niej nic, a wiele (zwłasz­
cza w scenach zbiorowych) zatracił. Wyjątek z en- 
sembln tworzyli: p. Pol (Piłatek), który umiał z su­
chej roli wydobyć humor i urozmnioić ją  pomysło­
wymi szczegółami, dalej p. Nynkowski jako poczciwy 
Drucik, oraz p. Bertoletti jako „naiwni " Kamila. Do­
brze grali także: p. Czapski, Ankiewicz i Szelągow- 
h i , W tańca góralskim, jak zwykle odznaczył się p. 
Jerzyński. Muzyka pana Powiadowskiego, ilustrująca 
„Pana ceohmistrza" podobała się ogólnie.

Dz ś teatr letni wraca do nigdy nie zawodzącej 
„Królowej przedmieścia".

Z dyrekcji kolei piszą do nas: Z dniem 1 paź­
dziernika 1898 wchodzi w życie dodatek II do ta ­
ryfy część II, zeszyt I, dla rnchn granicznego mię­
dzy Austi;ją, Węgrami i Rosją.

Wielki festyn uyrodewy na rzroz Przytuliska

Uczestników powstania z roku 1863/4 pod protekto­
ratem księcia A lama Sapiehy, odbędzie się w 4-ym 
września b. r. w Parku dra Jordaaa.

Ukonstytuowany Komitet pod przewodnictwem p. 
doktorowej Marji Schneidrowej wybrał secretarzim 
p. Romana Kozłowskiego i upoważnił weteranów i  
Przytuliska do zbierania łtskaw ie ofiarowanych fan­
tów i datków na festyn.

Ntstępne posiedzenie komitetu odbędiie się dziś 
w poniedziałek, dnia 29 bm. o godzinie 6 w kan 
ce1arji Towarzystwa przy ulicy Gołębiej Nr. 5 na 
parterze.

Obrazek Z życia, otrzymuiemy takie pismo: 
„Umieszczono w numerze 193 Głosu N arodu  notat­
kę o której sprostowanie uprmzarn Szanowną Re 
dakeję. X  szczególności nieprawdą jest, abym w 
sprawie Malter> i Jana Wyciska kiedykolwiek in- 
terwenjował. Nieprawdą jest, abym Jana Wyciska 
na żądanie Maltera, lub też kiedykolwiek aresztował. 
Natomiast prawdą jest, że Jana Wyciska wcale nie 
znam, żo o sprawie jego z Maltorem woale nie wie­
działem i że o niej dowiedziałem się dopiero z po­
wołanej na wstępie notatki Głosu N arodu. Z usza­
nowaniem B ernard  Scheck, ck. ajent policyjny".

W notatse, o którą idzie, było rzeczą nr wyso­
kim stopniu obojętną, kto aresztował Wyciska; daj­
my na to, że t)  nie Bernard Seheck; dość, ze go 
aresztowano. Głównie idzie o to, ja* sobie postępo­
wał Malttr z WyoisKiem i o to, że czynnie go znie­
ważył, podczas gdy przyszedł z nakazem sadowej 
egzekucji o należące mn się 4 złr. za niesłuszne po­
sądzenie.

Arogancja ŻydOWSk". Szanowna Dora B iudet 
nasyła nam przez adwokata krajowego dra Rudolfa 
Fruhliuga sprostowanie artykułu, pod powyższym ty­
tułem ki'ka dni temu pomieszczę tego w naszym 
dzienniku. W cennem tern piśmie czytamy „Podczaa 
zajścia, o którem w artykule jest mowa, były obe­
cne u mnie w sklepie tylko trzy panie, o ile mi się 
zusje, matka z dwiema córkami, tutejsze, któi e sklep 
mój już częściej odwiedzały, a z Których żadna nie 
jest ani żoną, ani córką rotmistrza, lub pułkownika. 
Żidna z tych pań nie knpiła u mnie sztuozk' aksa­
mitu, bo wogóle nic u mnie nie knpiły, a tylko o- 
gląaeły te panie liczne sztaczKi jedwabią, poozem 
zażądały odcięcia im próbek. Próbek tych istotnie 
odmówiłam, t'omacząo owym paniom, że materje ta 
są pasowane, zaozem nie można z nich nie ścinać. 
Odmowa ta znpełnie przecież uzasidaiona, nastąpiła 
we f rmie zupełnie grzecznej; to też nie nżyram wy­
razów „nie miszlę dawać próbek, znam takich knnd- 
maaów od próbek". — „Co mi tu paui g»da z Wie­
dniem" itd — a nie mając wogóle zwyczaju z ust 
ślinić, „nie wylałam z zaślimionyoh ust potoku ubli­
żających uwag", j a  twierdzę przeciwnie, że mnie 
wówczas ubliżono. Dora B m d e t“.

Oprócz tego list Dory Randet zawiera śmieazne 
pogróżki, które nważamy za stosowne przez wzgiąd 
na nią opuścić.

Poświęcenia nowej restauracji pp. Feliksa 
Rehmana i Stanisława Banasia (przy ulicy Florjań- 
skiej 1. 31) dokonał po uroczystem nabożeństwie w 
kościele N. P. Marji ks. Fodozerwiński wobec licznie 
zaproszonych gości, członków „Besedy CzesKiej", któ­
ra ta  swój lokal przeniosła i przedstawicieli prasy. 
Po oeremonji poświęcenia zasiedli goście do stołów 
biesiadnych, przy których mieli sposobność „prawd*1 S, 
że piwo skawińskie p. Kolorom jest bardzo dobre, przy- 
czem podziwiali zdolności kulinarne ku sharza nowo 
otworzonej restauracji. Nieobeszło się jak zwyczajnie 
i bez toastów. Dzielnie, wymownie i dowcipnie prze­
mawiali pp. Miedniak, Koloros, Barkę i inni, w koń­
cu członek „Besedy Czeskiej" p. Kalman przemówił 
po czeska i nakłonych do zebrania składki na do- 
chóo Towarzystwa „Szkoły ludowej". Zebrano 27 
koron, które na ręce p. Jejdego złozono W redakcji 
naszego pisma.

Wieczorem tego sameg) dnia odbyła się w loka­
lu pierwsza wieczornica „Czeskiej Besedy", na któ­
rej liczne grono uroozyufi pań i panów zabawiało 
s'ę wesołą rozmową, toastami i śpiewaniem pieśni 
patrjotycznych do późaej nocy. Nowo otwartej insty­
tucji chrześcijańskiej, na czele której stoją ladzie su ­
mienni i fachowi, przesyłamy życzenia powodzenia i 
gorąco ję publiczności naszej polecamy.

Kradzież Przy ulicy Czarnowiejskiej t, domu pod 
1. 6, cały parter jest obecnie niezamieszkały dopiero 
nieuawno część jego najął pewien lokator, który pó­
źniej d pioro ma się wprowadzić, tymczasem zaś do 
pomieszkania przeniósł meble, pościel i gospodarskie 
sprzęty. Czterech pomysłowych amatorów cudzej w ła­
sności, zwietrzywszy obfity pjłów, zarcadio się w noty 
z soboty na niedzielę do owego pomieszkania, sądząc 
zapewne, z i lepiej zabrać dla siebie bielizuę i tym 
podobne rzeczy, niżeli zostawić je molom na pastwę. 
Dwaj złodzieje gospodarowali wewnątrz, a dwaj stali 
pod „krami i odbierali rzeczy. Ale, jak wiadomo, 
Kraków jest misstem, w którym żadna „dobra" sprawa 
nie może przyjść do nkutku. Oto zjawia się ni spo­
dziewanie ajent w otoczeniu policjantów i nie słu- 
ohsjąo żadnych tłomaczeń, -obiera rzezimieszków pod

Baczności! Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tutek 
„L E  N A PO LI" (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagę 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten­

czas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 2441

R u d o l f  I T©rliczka w K rakowie.
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dodatku do dźwigania nu.telegraf", zmuszając 
jpleoaoh corpus delicti.

Zakaz. Policja lwowtka zabroniła camterzo nego 
przez stronnictwo Boujaliio-demokratyozne zgromadzę* 
nia w hali muzycznej na plaor powystawowym i 
pochodu przez m taiti, przeciwko stmowi wyjątko­
wemu.

Proces o zbrodnię w  Dydni, kozprawa przeciw 
Konstantemu Józefowi Winiarskiemu, zabójcy ks. F e ­
liksa Biesiadzkiego i własnej »wej żony Stanisławy 
odbędzie się przed sądem przysięgłych w Sanoku 
dnia 31 b. m. Przewodniczyć będzie prezydent dr 
Sahanek a oskarżać prokurator Moor. Do rozprawy 
wezwano dwóch psyohjatrów ze Lwowa i dwóch sa ­
nockich lekarzy sądowych: dr Krynickiego i Stsn- 
genhausa. Bron'ć będzie adwokat żyd dr N. Neben- 
zahl. W iniarski oskarżony o skrytobójcze morderstwo. 
Do rozprawy wezwano 27 swiadkOw

Podtądny Konstanty Józef Winiarski pozostaje w 
więzieniu śledczem, urodzony 17 lutego 18o 3 r. w 
Jabłonowie, rengji rz. kat., wdowiec, ojcieo trojga 
dzieci, rządca dóbr Odrzechowa, należących do p. 
Władysława Morawskiego, ksrany już był zs zbro­
dnię obrazy majestatu jednomiesięoznem więzieniem.

Prokuratorja oskarża go o to, że 10 kwietnia b. 
r. na piebanji w D /dn i zamordował w sposób skry­
tobójczy ks. Feliksa Biesiadzkiego i że w tym sa ­
mym dniu na drodze w Dydni zamordował także 
swą żonę Stanisławę z Rncińokieh W iniarską. Do 
rozprawy powołano następujących świadków. Mich. 
Palioę, wójta z Odrzechowy, Władysł. Morawskiego, 
właściciela dóbr z Odrzeebowy, Józ. Barta, dzierżaw­
cę tartaku z Odrzechowy, Ksr. Starzeckiego, leśni­
czego z Odrzechowy, Jana Bucińskiego, auskuitanta 
eaaowego z Krakowa, Paulinę z Ślepeokich Różańską 
z Ohsrzyns, Marję Leizezyszyn z Odrzechowy, Marję 
Wyszyńską z Odrzechowy, Józef, Nowakowską z 
Odrzechowy, Malwinę Kawaką z Odrzechowy, Józ. 
Wyszyńskiego z Odrzechowy, ks Wawrzyńca Czajkę 
z Lubna, Marję Kamałko z Odrzechowy, A ulonję 
Stapowę ze Żmigroda, Feliksa Kucińskiego z Nowego 
Sącza, Stef Łożytraka i Mich. Kosookiego z Odize- 
ohowy, Agatę Król, ks. J tu a  Wolskiego i Annę Kę- 
pecką z Dydni, Franc. Gadla z Wydrnej, Z fję Ku­
charską, pocztmistrzynię z Dydni, Błsżeja Sabata z 
Dydni, Karola Zawadę z Wydrnej, Marcina Krasic­
kiego z Krzemiennej, Feliksa Jarockiego z Zarszyna, 
R uuana Gałkowskiego ze Sanoka. W toku rozprawy 
odczytane zostaną: doniesienie żandarmeiji, protokcły 
zeznań świadków: Jędrzeja Ealki, Katarzyny Gr&n- 
iowskiej, Mikołaja Leszczyszyna, Edwarda Kazimierza 
Winiarskiego z Tstem i z listem tego świadka pisa­
nym do Jona Kucińskiego, Mikołaja Pocałnna, Bar- 
i i r y  Kłodowskiej, Jędrzeja Wójcika, Franciszka Zbie- 
gienia, Józtfa Górskiego, ks. Józefa Winnickiego, 
Wiktorji Kłodowskiej, Ambrożego Sokołowskiego, Jó ­
zefa Faidosza, Michała Mazura, Włodzimierza Dwer­
nickiego Leona Szczepka, Heleny Dwernickiej, Ma- 
rjanny Pocałnn, protolół zeznań Bronisławy Ostrow­
skiej, Wład. Winogrodzkiego i Wład. Łuczyckiego, 
•deklarację z daty Odrzechowa 10 kwietnia 1898 r. 
listy obwinionego z 13 marca 1898 r. do brata Ka­
zimierza Winiarskiego i Strnisłswa Winiarskiego, list 
ks. Biesiadzkiego z 14 lutego 1898 r. i bilet tegoż 
t  16 lutego 1898 r., urywek z zapisków obwionio- 
nego, list do obwinionego Jani. Kucińskiego z 22 
maja 1898 r., protokół opisania miejsca czynu, pro­
tokół oględzin zwłok ś. p. Stanisławy Winiarskiej 
i oględzin zwłok księdza B esiadzkiegi tudzież opis 
lic. sądowych i okazania tychże, protokół badania 
atana umysłowego obwinionego, poświadczenie odle­
głości, odezwę Zakłada dla obłąkanych, świadectwa 
obwinionego. Akt oskarżenia obejmuje kilka arkuszy.

Do Sanoka wyjechał w d iin  wczorajszym członek 
naszej redakcji p. Konrad Rakowski, jako spacjalnr 
•sprawozdawca Głosu N arodu  i będzie nam nadsyłał 

r  o p zcbiegu rozprawy jaknajobszerniejsze sprawozda­
n ia .

Tyfus skonstatowano w Rzeszowie na ulicy Kra- 
koArjciej w domu p. Luśuiaka, glzie się mieści tra­
fi :a i graizłernia Fenigtrowej. Mimo, że fizy kat miej- 
•a u  zarządził zamknięoie tego sklepu, z powodu cho- 
rooy właścicielki i jej córki — pisze Głos Rzeszow­
s k i  — żydziak jakiś woiaga przechodniów i geszeft 
dalej prowadzi.

Konno z Rzeszowa d i Celowca. Szósty pułk 
huzarów, przeniesiony z Rzeszowa do Cel owca, udał 
się dnia 1 bm. w kierunku awej nowej stacji g tr-  
nizoiiowej nie koleją lecz konno. Onegdaj przyoył 
on do Wiednia, a w Celowcu będzie d r a  28 wrze­
śnia.

Do polskiej szkoły lądowej w Białej zapisało 
się  dotychczas 240 dzieci.

Królowa Wilhelmina w  dniu 31 bm. królowa 
' holenderska dochodzi do pełnoletnośoi i obejmuje rzą­

dy, które dotychczas sprawowała matka jej, królowa- 
rejentka. Emma, księżniczka Waldeck-Pyrmout, cór­
ka Jerzego Wiktore księcia Waldeok-Pyrmont i H e­
leny księżny N issan, zaślnbiła w 21-ym roku życia 
62-lemiego Wilhelma III go, króla holenderskiego. 
W dniu 31 sierpnia 1880 roku królowa Emma uro­
dziła córkę, Wilhelminę; w dziesięć lat późiiej, w d .  
3 lis opida 189) n k a  um irł król W ilie lo  I I I -c i,

nie pozostawiwszy więcej potomstwa. Dwaj synowie 
z pierwszego małżeństwa, książę Oranji i książę Ale­
ksander, zmarli młodo. Dynastja orańaka była odtąd 
reprezentowana przez dziecię dziesięcioletnie, kw itną­
ce wśród tylu grobów, jak róża wśród cyprysów. 
Młodziutka Wilhelmina, watępnjąc na tron, oddana 
była pod opiekę matki, która przybrała tyt ił królo- 
wej-rejentki. Z taktem, - właściwym kobietom inteli­
gentnym, królowa Emma zapomniała o swojem po- 
ohod tenin niemieckim i starała się obudzić w córce 
holenderskie uczucie narodowe. Od dzieciństwa W il­
helmina przyzwyczajała się do pracy umysłowej i 
fizycznej.

Królowa Wilhelmina holenderska jest skończoną 
zportamanką. Stajnie w zamka Loo, rezydencji kró­
lewskiej, są wspaniałe. Mtodzintka królowa oddaje 
się z zapałem kunnej jeździe, a szozególniejszem uzna­
niem darzy anglo araba, ofiarowanego przez cesarza 
Franciszka Józefa. Nigdy nie widziano Wilhelminy 
w powozie zamkniętym. Czy deszcz, ozy śnieg, czy 
pogoda — zawsze mieszkańcy Hagi spotykają swoją 
królowę w amerykanie, którym sama powozi. Celuje 
również w sporcie narodowym, w łyżwowaniu, prze­
biega po kilkanaście mil na łyżwach i sama przypi- 
na żetiny żołnierzom, którzy w pełnem u-.brojeniu 
biorą udział w wyścigach łyżwowych,

Z powierzchowności kró iwa Wilhelm na holen­
derska jest tem, co nazywają „hdnintką niem erztą". 
Blondynka ma przepyszne włosy, jakby posypane 
popiołsm, błękitni oczy. cerę jasną i świeżą, fizjogno- 
mję ożywioną, wesołą. Francuzi nazywają taką twarz 
eveillee. Wrostu średniege, jest pełna wzizięku w ru­
chach. W dniu 13 b. m. królowa kończy 18 lat ży­
cia, a więc według praw holenderskich, staje się 
pełnoletnią W dniu tym rozpocziie Wilhelmina ho­
lenderska rządy osobiste po złożeniu przysięgi kon­
stytucyjnej przed izbf deputowanych w Hadze Kró­
lowa koronowana będzie w Amsterdamie w dniu 10 
września r. b. Jednocześnie na porządku dziennym 
stanęły projekty małżeńskie. Z wielu „powołanych" 
ma być podobno wybrapy książę Bernard aasko-wej- 
mlinki, który, w razie zaślubienia królowej, zająłby 
wobec państwa stanowisko takie same, jakie niegdyś 
przypadło w udziale księcia Albertowi, szczęśliwemu 
małżonkowi królowej Wiktorji angielskiej.

O pactw o W Tepel. W bezpośredniem sąs’edzfcwie 
Marienbadu w Czechach leży starożytne opactwo w 
Tepel, założone w rokn 1298, które w d a i i  9-ym 
z. m. święciło 700 ną rocznioę swego istnienia. Uro­
czystość tę połączono z przeniesieniem siczątiów za­
łożyciela, błogosławionego Hirzn&ti, zmarłego l i  go 
lipca 1250 roku. Wśród lada krąży następująca le­
genda o założycielu: Horzeat miał być przywódcą 
bandy zbójeckiej, która, ukrywając się wśród nieprze­
bytych, 700 lat temn, lssów, napadała nietylko na 
przejeżdżających, lecz i na miasta i zamki. Powra­
cając z jednej z takich wycieczek, Horznat wpadł w 
przepaść i, mocno poraniony, leżał prawie bez życia. 
We ód pasowania się ze śm<tnią stawały mu przed 
oczyma oorazy jego zbrodn-, powiększając męzi ko- 
nana .  Spiekłemi nsty począł sobie przypominać wy­
razy modlitwy, które niegdyś w dzieciństwie wymn- 
wiał, przyazem ogarniał go żal za popełnione zbro­
dnie. I z tym g. rąoym żalem przymknął oczy, są­
dząc, że ostatnia chwila już nadeszła. Tymczasem ze 
skały, pod którą leżał, zaczęło się sączyć ź.ódło i o 
ywczemi kroplami spadało na porań one członki 

Horznata. Po ni-jakim czasie noznł, że nietylko ży­
cie mu wraca, Ieoz przybywają siły, jakich dotąd nie 
miał. Zerwał się wię0 i wielkim głosem zawołał: 
„Boże! jakoś mnie odrodził, tak ja odrodzę tych, 
których do zbrodai popchnąłem". I, wróciwszy do o- 
czekających go towarzyszów, aiłą swej wymowy po­
czął ich nawracać, a w tychże samych labach, w któ­
rych popełniał zbrodnie, wystawił z nagromadzonych 
skarbów kościół i klasztor, przygarniając do siebie 
wszystkich zbłąkanych i cierpiących, oraz biedne i o- 
pnszozone sieroty.

Hiszpański pułkownik Wincenty ds Cortijo 
wywodzi gorzkie żale na A nerykanów w madryckim 
Im pzrdale . Cortijo, jako jenies wojenny, zoBtat wy­
prawiony do Atlant/, a stim tąd do fortecy Mao- 
Pherson. Po drodze Yankeai obsypali więźniów po­
gardliwymi przezwiskami i urągali ich niedoli. Za 
przybyciem do fortecy Hiszpanie zoatali zrewidowani, 
odebrano im pieniądze, a nawet papiery i przenośne 
apteczki, potem zimknięto jeńców w żelaznej klatce, 
przedzielonej s itib ą  na dwie części. W pierwszej u- 
mieszozouo żołnierzy i podofiierów, d a ją ) im za po­
słanie si maiki; w drugiej osadzono ofieerów. Musieli 
się oni zadowoliić bruduemi łóżkami, rojąoemi się 
od wszelkich owadów. Na dwadzieścia osóo dane je­
den dzbanek wody dom ycia i jeden ręcznik. Jedze­
nie było tak niedobre i nieapetyczne, że, jak  twier­
dzi Coit jo, umarłby z głodn, gdyby nie miał garnka 
z konserwami mięsnemi. Z jeńsami obchodzone się 
jak ze zwyczajnymi przestępcami, ofieerów poganiano 
szpicrutami; znieśli oni wszolkie upokorzenia Cort jo 
chciał już godzić na swe ż/oie, lecz podniósł ich 
wszystkich n t ducha francuski kapłau, zachęcą,|o 
do Cierpli w oś ;i i krzepiąc religijnsmi pociechami. 
Wreszcie przyszła chwila wyzwoleaia, dzięki zamia­
nie jeńców wojennych.

Z plaeu boju pod Santjago nadesłał głośny pi- 
Barz amerwsański, Jerzy £  m in , wstrząsający opis 
do New Jork Outlook: „Tak zwany szpital amery­
kański — pisze między innemi — znajdował się o 
trzy mile na wschód od miasta, w małej kotlinie. 
Oddział lazaretu potowego był w opłakanym stanie — 
zamiaat 50-oiu 1‘kaizy, w pierwszym Unia bitwy było 
ich pięciu, w drugim dziesięcin, a mieli oni począt­
kowo tylko 20-tu infiriuerów do pomocy, którzy oczy­
wiście nie mogli mieo chwili wypoczynku i praco - 
r a l i  przez dwadzieśeia jeden godzin bez przerwy. 
Drngiego doia okazała się potrzeba dokonania trzysta 
operacyj. Pomimo wszelkich usiłowań lekarzy, prze­
szło Btu ciężko, a nawet śmiertelnie ranaycb, leżało 
na gołej ziemi Pozostawali oni godzinami oałemi bez 
pożywienia, we dnie wystawieni na działanie promie­
ni iłoneciiyoh, w nocy na mgłę i rotę. Zapas środ­
ków opatrunkowych, narzędzi chirurgicznych i t. p. 
był bardzo mały, namioty wystarczały zaledwie dla 
stu ludzi, koszul znalazło się z tuzin, hamaków, m a­
teracy, podaszek, kołder kilkanaście. Środki żywności, 
jakiemi rozporządzał szpital, ograniczały się do kil­
ka paszek ekstraktu mięsnego i skondensowanego mle­
ka. Kanni zołaiene amerykańscy musieli trzymilową 
drogę do szpitala przebywać na wozach prowianto­
wych i w nader pierwotnych ambulansach, zaledwie 
odziani strzępami, poszarpanego na polu bitwy, ubra­
nia. Przed stołami operacyj aymi, na wilgotnej ziemi 
leżały setki rannych, czekająoyoh na swoją kolej. 
Wielu z nich nie otizymało pożywienia przez 24 go • 
dżiny i nikt nie podał im nawet szklanki wody dla 
ugaszenia dręczjoego pragnienia. Widok tych nieszczę­
śliwych był przerażający. Podczas operacyj, dokony­
wanych w nocy, posługiwano się dwiema świecami, 
które jednak musiano zadmuohlwaó od czasu de cza­
su, by nie zwracać uwagi żołnierzy hszpańskioh. 
Wówczas jedynem światłem był blask księżyca. Po 
dokonanej oporacji akłaiano znów żołnierzy na wi) 
gotnbj trawie, bez poduszek, materaoy lub kołder".

Liczenie błędnicy gorącemi kąpielami zalecał 
dr Botin ua 16 kongresie lekarskim w W.esbadenie 
na podstawie 50 wypadków. Przedtem okład zimny, 
ua głowę. Czai trwania kąpieli pierwszy raz kwa­
drans, potem pół godziny aż do trzech kwadranay. 
Potem krótkotrwałe polewanie zimną wodą, silne w y­
cieranie na sncho i spoczynek co najmniej jednogo­
dzinny. Tygodniow) trzy kąpiele. Srut ekjnż po pierw­
szej kąpieli. Po czterech tygodnia oh następuje zazwy­
czaj wyleczenie.

Czarny misjonarz. Pierwszy kapłan katolicki z 
plemienia Zulusów (właściwie Zulów) przybył w tych 
dniach do Londynu wraz z przełożonym Trapistów, 
Francuzem. Nasywa się Muller, święcenia kapłańskie 
przy,ąl w Riymie i zamierza poświęcić się nawraca­
niu swych współbraci czarnych na religję katolicką. 
Nazwisko niemieckie nowego misjonarza przypisać za­
pewne należy temu, ze z ikon Trap stów, rozwijający 
szeroką dz aial&ość wśród Zulów, liczy w sweu. ło­
nie w idu Niemców. Ojciec chrzestny czarnego mi­
sjonarza, dał mu zapewne nietylko swe imię, ale i 
nazwisko.

Kamienie Świecące. Wyrabianie kamieni św ie­
cących, albo tan zwanych fosfirów, jak czytamy w 
Wszechświecie bjłu już przed wiekami ulabiouem 
zajęciem alchemików. Pierwiastek, odkryty przeszło 
dwieioie lat temu przez Brandta i nazwany fosforem 
zawdzięcza swoje nazwisko tej okoliczności, że począt­
kowo uważano go tylko za nowy kamień świecący. 
Dziś wiemy, że świecenie tego prawdziwego f sfora jest 
w samej rzeczy tylko zjawiskiem zwyczajnego gorze­
nia, ale podobne do niego pozornie świecenie owych 
starodawnych fosf.rów jest i dz-ś jeszoze równie za- 
gadkowem iak niegdyś.

Chemicznie czysty siarek wapnia nie wydaje 
światła. Aby się naaczyó sposobu wyrabiania rzeczy­
wiście ś wieo^cego Marka wapnia, trzeba się udać do 
dawnej 1 teratnry. D o w ie m y  &ię wtedy, że „kamień 
świecący", należy wyrabiać ze skorup ostrygowych 
i niektórych innych osobliwych materjałów surowych 
zachowując przytem różne przepisy ostrożności. Ale ści­
słego i nieomylnego przepita ns wytworzenie tego 
kamienia nie znamy i nawet atosnjąo aię do wizy- 
etkion r kazówek, nie możemy być pewni, jaką bar­
wę będzie miało tego światło, bo to zależy od roz­
maitych , nieokrtślonyoh okoliczności pobocmyoh. P e ­
wien stary posługacz w paryskim J ird in  des P ła i-  
tes posiadał tajemnice wyrobu kamieni świeoącyoh. 
JJoszedł on tej w aztnoe do taniej biegłoś oi, że jego 
kamienie zdnmiewały pięknością barw swojego św ia­
tła  i rozmaitością ich stopniowania. Do takiej dosko­
nałości nie doszedł nikt innj ani przed nim, ani po 
nim.

Najlepiej znanym jest kamień, wydający światło 
fioletowe, ^-jrzymują go przez wypalanie skornp ostry- 
goWJ “^ siarką i używają do pewnyoh ozdób świe- 
cąoych. Wystawiony w ciągu dnia ua światło sło- 
neomi' świeci potem prawie przei oałąnoo łagidnym  
blaskiem fioletowym. Istnieją także kamienie promie­
niejące światio czerwone, zielone i żółte. W sponrna- 
ay ■ owyżej specjalista z Jardin des Plantes wyra- 
biał ozdobne kraty z rnrek szklanych. Ki a t / t j  ć wie- 
oiły łagodnym blaskiem wszystkich barw tęczy.

Oprócz składa chemicznego, je3t jeircze dragi tra-

Skład papieru i artykułów religijnych. $ Posiada na składzie obrazy ręcznie arty- jj Również przyjmuje zamówienia na por- 

Wielki wybór książek do nabożeństwa t  trety  kredkowe « gwarantują,
począwszy od 15-tu centów. j takowe zamówienia za dokładne wykonanie.

<Julian K u r k i e w i c z  w SZraJcowle, jyLał-y IR.3rn.elc.
_
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runek rozbudzania w tyoh kamieniach mocy świece­
nia, mianowicie wystawianie ich na działanie pro­
mieni słonecznych Niektóre utracają tę moc baidzo 
szybko, inne ziś świecą przez całe tygodnie i mie­
siące, ale catatecznie wszystkie po pewnym czasie 
przestają świeoió i dla przywrócenia im tej zdolności, 
trceba je inrw u wystawić na sło i e.

W roku 1876, sir Wiliam Crookes, podeias cie­
kawych swoich badań nad zaobowaniem się niezmier 
nie rozrzedzonych gazów, wpadł na rojśl poddawa­
nia rozmaitych ciał wyładowaniom elektrycznym w 
ru rk a  b napełnionych takiemi gazami Okazało się 
przytem, że kamienie świecące wydaję w tych wa­
runkach ze siebie przepyszne światła, daleko silniej 
sze niz pod wpływem promieni słcnecznych. Dziś aj 
zjawiska takie można często oglądać na odczytach' fi­
zycznych i znamy już dawno zwięzekj ich z promie 
niami katodalnemi i z odkryciami Lennarda i Rent ­
gena. Zajmu, ą też kamienie świecące niemałe stano­
wisko w ałynnem świetle przyszłości.

Gabrysiaka (Krzyaztofory, Kraków), spizedaj* 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki P e trtf 
i  m echaniką ang ie lską  po 600 — w ied eń sk ą  po 300 złr,

H U M O R .
De gustibus non est disputandum.
— Powiedz mi, proszg eig — zapytał krakowski m y­

śliwy krakowskiego rybaka — jaką t "  znajduje! z przyje- 
mośó w łowieniu ryb na wędkę ?

— Mój drogi, co kto lu b i! ja  zabijam czas pocichu, a 
ty go zabijasz głcśno.

Na letniem mieszkaniu.
Słońce piecze. Tak zwana rzeczka wąskim sznurecz­

kiem wije sig w piasku. Na brzeg, na którym siedzi już je ­
den amator rybołówstws, nadchodzi drugi amator tegoż 
sportu.

— Pan duorodziej zamiłowany w rybo łów s t-  ie ? — za­
pytuje przybyły.

— Tak. A po czem pan to poznaje?
— Pan ma taką minę... zaspaną.,.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Hamburg 29 sierpnia. Wynaleziono ubranie z 

włosia reniferów, które ma tę właściwość, że odzia­
nego w lie najcięższego człowieka utrzymuje na 
powierzchni wody. Im  bardziej ubranie wodą n a ­
siąknie. tern bezpieczeństwo je s t większe. Całe u- 
branie jest bardzo lekkie i kosztuje 80 marek. W y­
nalazcą jest niejaki Aleksy Quintns z Chebu w 
Czechach.

Paryż 29 sierpnia. Uciekł do Strassburga se­
kretarz R em e internationale Chester, zainkasowaw- 
87,y znaczną snmę dla pani Eatazzi Rute, dyrektor­
ki tego pisma.

P aryi 29 sierpnia. Sobotnie posiedzenie woj- 
sH w ej rady dyscyplinarnej w sprawie Esterhazego 
trw ało siedem godzin. O wyniku zaraportowano 
m inistrowi wojny.

Paryż 29 sierpnia. W ojskowa rada honorowa, 
przed którą postawiono Esterhazego, przesłuchiwa­
ła  w sobotę po południu pułkowników Paty du 
Clama i jenerała  Pelheur.

Eozprawa przeciw Pieąuartowi i Lebloisowi 
przed sądem policji karnej nie odbędzie się przed 
dniem 20 września.

Muskwa 29 sierpnia. Car z carową przybył’ 
tu ta j w sobotę. Przyjmowała ich królewa Olga, 
grecki następca tronu z żoną i księżna Koburska. 
O twarty powóz carstwa jechał przez wspaniale 
ozdobione ulice; wojska tw orzyły szpaler tylko po 
lewej stronie, po prawej stała publiczność wydają­
ca entuzjastyczne okrzyki. U w rót każdej cerkwi 
stało duchowieństwo w odświętnych szatach. Gdy 
car z carową wstępowali do Kremlu, zibrzm iał hi- 
storyozny dzwon iw ana Groźnego i natychm iast 
rozpoczęła się melodyjna hfrm onja dzwonów we 
wszystkich cerkwiach. Wieczorem miasto było prze­
pysznie iluminowane. Porządek w niczem nie zo­
s ta ł zakłócony.

Pttersourg 29 sierpnia. Z okazji odsłonięcia 
pomnika Aleksandra [I, car Mikołaj wydał rozkaz, 
w edług którego prawo do noszenia medali nada­
nych na pamiątkę zniesienia „własności dusz" w 
E osji staje się dziedzicznem

Haaga 29 sierpnia. Aresztowanie w Ischlu p ia­
nisty holenderskiego, S.ewekinga, wywołało tu  wiel­
kie wrażenie. Dzienniki zaznaczają, że Holendrów 
nigdzie nie zmuszają do zdejmowania kapelusza (!!). 
Posłowi holenderskiemu w Wiedniu polecono, by 
przysłał dokładny raport, poczem rząd będzie w 
W iedniu interwenjował.

Rzym 29 sierpnia. Radykalny medjolańsk’ dzien­
nik Seculo, którego wydawnictwo zawiesiły wojsko­
w e władze, rozpoczyna na nowo wychodzić dnia 1 
września W  dniu tym  ustaje także w Medjolanie 
i Florencji stan oblężenia. (U nas inaczej, inaczej, 
inaczej. P rzyp. Red.).

Rzym 29 sierpnia. Agencja Stefaniego wbrew 
niepokojącym pogłoskom , pomieszczonym znów 
przez kilka dzienników, stwierdza, że zdrowie Pa 
pieża je st stale zaduwalniające. Papież w piątek i 
sobotę udzielał audjencyj. W  sobotę przyjmował 
także Ojciec św. biskupa z Loretto.

Atsny 29 sierpnia. Pułkownik Sapui dzaki, były 
szef sztabu jeneralnego następcy tronu z czasów 
ostatniej wojny, posłał byłemu m inistrowi m ary­
narki Leyidisowi sekundantów, ponieważ Levidis 
oczernił go w rozmow ie z pewnym dziennikarzem. 
Levidis odrzucił wyzwanie.

Przesilenie austro-węgierskie.
(Telefoniczne injormacje „Głosu N arodu11)

Wiedeń 29 sierpnia. K o n f e r e n c j e  t r w a ł y  
p r z e z  n i e d z i e l ę  w d a l s z y m  c i ą g u  i d z i  
s i a j  j e s z c z e  t r w a j ą  b e z  p r z e r w y .  P o r o ­
z u m i e n i a  d o t ą d  ż a d n ą  m i a r ą  o s i ą g n ą ć  
n i e  m o ż n a .

Wiedeń 29 sierpnia. M i n i s t r o w i e  B a n f f y  
i L u k a c s  p o z o s t a l i  p r z e z  p o n i e d z i a ł e k  
w W i e d n i u ,  ponieważ konferencje w sprawie 
ugody n e są bynajmniej ukończone. Główne punkty 
sporne stanowi sprawa 1 woty, oraz term in trwania 
umowy.

Wiedeń 29 sierpnia C e s a r z  p r z y j m o w a ł  
w c z o r a j  p r z e d  p o ł u d n i e m  B a n f f y  e g  o na  
k w a d r a n s o w e j  a u d j e n c j i .  N astępnie odbyła 
się konferencja ministrów Kallaya, Banffyego i Lu- 
kacja. O g o d z .  I w  p o ł u d n i e  hr .  T h u n ,  b a ­
r o n  B a n f f y ,  K a i c l  i L u k a c s  p r z y j m o w a ­
ni  b y l i  p r z e z  c e s a r z a  n a  l V 2- g o d z i n n e j  
a u d j e n c j i  O godz. 5 popołudniu konferowali 
wspólnie: h r. Go ł  u c h  o w s k i, hr. Thun, Kaicl, 
bar. Banffy i Lukacs. (Pracowita niedziela1 Przyp. 
Red.)

Międzynarodowy pokój.
(Telegram oryginairy „Głosu Narodu*).

P e te r s b u r g ’ 29 go sierpnia. Minister spraw 
zagranicznych Murawiew wystosował ż pole­
cenia cara do wszystkich przedstawicieli obcych 
mocarstw w P“tersburou zawiadomienia, że car 
uważa, iż nadeszła chwila, w której należy zwo­
łać  konfersncję wszystkich mocarstw dla roz- 
oatrzenia problemu, w jakiby sposób dało się za­
pewnić ludom trw ały  I pewny pokój.

Anglia przeciw Chinom.
(Depesze wlssne „Głosu Narodu*.]

Londyn 29 sierpnia. Biuro Reutera donosi z 
Shangha : S t o s u n k i  p o m i ę d z y  A n g l j ą  a C h i ­
n a m i  są b a r d z o  n a p r ę ż o n e  w s k u t e k  e n e r ­
g i c z n y c h  k r o k ó w ,  j a k i e  z a c z y n a  c z y n i ć  
r z ą d  a n g i e l s k i ,  aby na chińską najwyższą radę 
Tsung li Yamem wywrzeć nacisk co do ustępstw 
dla angielskich syndykatów w Chinach. Sytuacja 
wytworzona jest głównie przez uajświeżrze postę­
powanie Chiu w sprawie koncesji dla kolei Pekin- 
Hankau.

Anglja nalega teraz na to, aoy C h i n y  p o d  
t y m  w z g l ę d e m  d a ł y  c a ł e  z a d o ś ć u c z y n i e ­
n i e .  A d m i r a ł  S e y m o u r  w s p i e r a  j u ż  o b e c ­
n i e  p r a w i e  o a ł ą  s w o j ą  f l o t ą  ż ą d a n i a  po-  
s t a w i o n e r  T s u n g - l i - Y a m e n o w i  p r z e z  p o ­
s ł a  a n g i e l s k i e g o  w P e k i n i e  M a c d o n a l d a .

Londyn 29 sierpnia. D aily  M ail dowiaduje się 
z Ptjirinu, że p o ł o ż e n i e  p o l i t y c z n e  s t a ł o  
s i ę  t a m  n a g l e  n a d z w y c z a j  o s t r e .  A n g i e l ­
s k i  p o s e ł M a c d o n a l d ,  z a w i a d o m i ł T s u n g -  
l i - Y a m e n ,  że  w r a z i e , g d y b y  C h i n y  n i e  
s p e ł n i ł y  b e z z w ł o c z n i e  ż y c z e ń  a n g i e l ­
s k i c h ,  b ę d z i e  t o  u w a ż a n e  ze  s t r o n y  A n ­
g l  j i z a  casus belli. A n g i e l s k a  f l o t a  s k u p i a  
s i ę  p o s p i e s z n i e  w W e i - h a i - W e i  i w B a n -  
k a u .  D e m o n s t r a c j a  f l o t y  s k i e r o w a n a  
j e s t  w y ł ą c z n i e  p r z e c i w  C h i n e m ,  b o  j a k  
z n a c i s k i e m  w s p o s ó b  p ó ł u r z ę d o w y  d o ­
n o s z ą ,  s t o s u n k i  z R o s j ą  s ą  c i ą g l e  d o b r e .  
Lord Salisbury nalega na uznanie angielskiej sfery 
wpływów.

Londyn 29 sierpnia. Jak biuro Routera donosi 
z Petersburga pod datą 26 b. m., a n g i e l s k i  
a m b a s a d o r  w P e t e r s b u r g u  S c o t t  k o n f e ­
r u j e  ż y w o  z r o s y j s k i m  r z ą d e m  w s p r a ­
w i e  o b u s t r o n n y c h  i n t e r e s ó w  w C h i n a c h .  
R o k o w a n i a  p r o w a d z o n e  s ą d o t y c h c z a s  w 
d u c h u  p r z y j a z n y m

Muzeum XX. (L rto ry i. uh otwarta dla zwidzająeyeh w* 
wtorki i piątki od godz. 12—2 po południu, o ile w to dni* 
o przypadają świgta.

Muzeum łechnicTno-przemysłowe miejskie otwarte jes 
dla zwiedzających codziennie od godziny 9—1-szej i od 3— 
6-tej pc południu za opłatą 20 ct.^od esoDy dorosłej i 10 Ct 
od dzieci do la t 10-ciu. W  niedziele i swigta — z wyją 
kiem świąt głównych. Wstgp do zbiorów od godz. 10—1 

bezpłajny,
Babin t  Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physicum  

przy ul. iw. Annj ja  I  pigtrze otwarty w każdą niedzieig 
od god. 9—1 w południe.

Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbieo w ka te ­
drze na W1 w d a  Znidzać możni w dnie powszednie o godz 
l a w  niedziele i świgta o godz. U  %.

C E N N I K
IZ B Y  HANDLOW EJ i PRZEM Y SŁO W EJ

w KRAKOWIE.

z dnia 29 sierpnia 1893 r. godzina 1-aza w południe

1. Wamty.
Zir. w. a 

płae*
Buble p a p ie ro w e ..................... ..... 127 15 127 75
Marki n iem ieck ie ................................................ 58 70 )9 ____

Franki pap.' r o w e ........................................... 47 40 47 75
20-frankón k, w złocie . . . . . . . . 9 51 9 57

II. Listy zastawne.
5%  Listy zast. premjowe Banku hipotecz. 110 — 111 —
4 7 ,%  Listy zastawne Banku hipotecz. . , 100 2C 101 20
4°/o„ T„ „ 96 75 97 fO
4 7 , /o Listy zastawne Banku krąjon ego , . 100 50 101 50
4%  .  ł  >* 77 77 • 98 — 98 50
4%  Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nieok. 97 50 98 50
4%  » » • v » „  41-letnie 97 75 98 ”5
4%  n e 77 n t t  * 56-letme 96 — 96 50'

III. Obllgaoje 1 paźyozkl.
4%  Galicyjskie obligacje propinacji ne ,  . 97 50 98 50'
6%  Pożyczka krajowa z roku 187," — — — —
4%  Pożyczka krajowa z roku 1893 . . . 97 25 98 25
4%  Pożyczka miasta L w ow a........................... 95 50 96 25
5%  Obligacje komunalne Banku kraj. , , 102 25 103 25
4 7 j %  77 T l 7 , 7 , •  • 100 — — —

4  lo 77 77 77 77 •  • — — — —

4%  Obligacje kole; >we „ ,  .  . 07 50 98 50

IV. Lasy.
Losy miasta K ra k o w a ...................................... 27 28

„ „  Stanisław ow a..................... ............ , 51 — 55 —

V. Akojs.
Akcje Banku kredytowego we Lwowie .  . — — — —

n „ hipotecznego „ • 
Ti „ Galie, dla b. i p. w Ł:akow|e

381 — 385 —
207 50 212 50

„ ko’6) Karola lu d w ik a ........................... 210,25 212 21
„ kolei Lwów-Czernio w ee-Jassy . , . p 3  '0 295 50

Kuray aą notowane bez kuponu bieżącego, rtóry aią 
oblicza osobno.

NADESŁANE.

Rubryka „Nadesłaneu nie pechedzi ed redakcji 
która też za nią odpewiedzialneici nie przyjm uje.

D r Tadeusz M ayzel
wieloletni specjalista ohorób skórnych, wenerycznych, narzads 

moczowego I pęcherza
ordynuje obecnie przy u l .  F lo r j a r i s k ie j  1. 5 5 . (dom 
Wgo Kulczyńskiego) od 10— 12 i od 3—5, wył. dla kobiet 

od godziny 2 — 3. 1705

Specjalista chorób wewnętrznych
Dr Harjan Piątkow ski

b. I-szy asystant kliniki chor. irewn. Uniw. Jagieł, 
o r d y n u j e  p r z y  u l i c y  S z e w s k ie j  I . 15  o d  

8 — 9  r .  1 3 — 4  p o p .  2104

2620 L O S  TT
W ystaw y Jubileuszow ej

w  W iedn iu
ua dalsze 2 ciągnienia, z których główna wy* 
grana 100.000 koron i 2 po 25 00 0  korony

przypadają w tych ciąg n ien iach , są

w Dziale inseratow. ..Głosu Narodu"
u l. Ja g ie lo ń sk a  1. 7 

po 50 ct. do nabycia.

SKŁAD FORTEPIANÓW  
E a r a b a s z  i  S p -

K f a k ó w , R vn eV  18. 2433

Do Nru dzisiejszego dołączamy dla Pre­
numeratorów zamiejsr.ow. Cennik Zakładu 
Ogrodniczego Lud. Freegego w Krakowie, 
na ktoren zwracamy szczególną uwagę P. 
T. Stron Interesowanych

A B E R M d l
teijalów niezrównanych pod Względem trwałości i  wytrzymałości po cońacfl najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zasres fachu wchodzące wykonuj 

ściśle na czas oznaczony, według najświeższych żumali, gustownie, trwale i tanio. Wypożycza ubrania Arakowe, ks

w Krakowie,yul. Sławkowska li 6
yis a yis,HotełU Saskiego., P O L E C A

swój obficie zaopatrzony ssład  sukna i ' kortów 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagrań, pa sezon wi *“S..ny letni 
Dla uczniów szko1 średnich J t tJ K D U M Y  z.m a-

C e n y  b a r d z o  p r z y s t ę p n e .
karazje i kontusze do fotogratji.
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i  W o a l  k i  n a j m o d n i e j s z e .  

B i l e t e r  k i ,  Papierośnice, Portmonetki
z herbami Polski, z widokami i napisami. 

S p i n k i ,  Dewizki, Broszki, Breloczki 
patrjotyczne i zwykłe, srebrne i brązowe. 

G r a n a t k o w e  wyroby czeskie 
A l h n n i y  n a  f o t o g r a f i e .  

I j i i s t r a  p o t r ó j n e  i  r ę c z n e .  

J N T e c e s e r y  i T o r e b k i  d o  p o d r ó ż y .

S z c z o t k i ,  G r z e b i e n i e .  G ą b k i ,  

a l y d ł a ,  W o d a  k o l . ,  Perfumy, Pudry,
poleca w wielkim wyborze najtaniej

A N A S T A Z Y  F R O N C Z
Kraków. Flurjańska L. 17. 2442

Kuferki :Dywany salonowe od 7 zła. do 50 zła. 
ywany pod stoły jadalne od 3 do 12 zła. 
ywany nad łóżka 4 '50  zła. do 14 zła.
ywanlkl przed łoż 

. f  Chodniki szpagatowe I 
w  Chodniki wełniane od

(a od 50 ct. do 5*50 zła. 
utowe od 25 ct. ni do 1 zła.
'10 metr do 2'50 zła.

Torebki ręczne i worki podróżne
Koszule satynowe i czapki sportowe % kapy na łóżka sztuka od 2-25 zła. do 15 zła.
Koszulenajmodniejsze, Sorsy nie prasowane •  t  2 J P *
Krawaty batystowe 3 szt. 1  złr. W  p o l e c a

Kokardy batystowe 3 szt. 65 ct. .. 9  Najtańszy magazyn towarów bławatnych
Kaftaniki siatkowe, Rękawiczki niciane. 9  WKt

Poleca w wielkim wyborze nąjlanidj J C  ■ ® I w I I Ł l w W

W mmw ■    m r  |  ■  V »  K ra k o w ie , u lica  F lo rja ń ska  p o d  Ł . U
I C  M  Q  j S Ł  I  ń  K  I  9  naprzeciw Lotelu pod „Różą*-

^  0  Zamówienia z prowincji wyżej 10 zła. w yay-
u lica  F lo r ja ń sk a  Ł . 17 ^  łam opłacone.

• • • • * * # nnaiw + » » n # » n n » e e e e e e e e e b e e e e e b e e e b
F. WÓJCICKIEGO

.tanracja k Hoteln Pollera
W KRAKOWIE

irek  inim  30-go Sierpnia 1898 
O b i a d  c a  1  z ł r  2446

{Krupnik polski 
Consomms a la Colberg 
Rosół z łanem ciastom 
( Łosoś z wody z masłem 

J Jajka au berre-noir 
i Raki a la Bordolaise 
l Szt. mięsa z ćwikłą

{Rozboeuf angielski 
Cielęca z nerką 
Fileta de boeuf a la Vod. 
Rozbratel maszynowy

{Galaretka 
Sernik angielski 
Hrecuszki ze śmietanką 
Ser — Owoce — Kawa 

illlaa właea.go wyrobu U*. 5 zł.

iżne dla P. Studentów.
owa po lekarzu przyjmuje stu- 
tow na wikt i stancję pod 
rstępnymi warunkami. Opieka 
dla wiasnycn dzieci. Na żą- 
ie konwersacja niemiecka. — 
icbonthaler ulica nad Rudawą 
17, parter na lewo. 2I712 1 3

P I S A R Z  2723 
Jubnem i świadectwami urzę- 
emi, poszukuje posady w o. k. 

ędach, u W. W. Panów adwo- 
: iw lub notarjuazów. Przyjmie 

idę zaraz za miernem wyna- 
brniem . Szanowne zgłoszenia 
asra się nadsyłać pud P lsirz  
działu linserat- Głosu Narodu.

ś w i e ż y

lód pszczelny
syła w 5 kl. puszkach po2‘50 
bez porta zaliuzką J. MBUOZBr 
ullńce. 2729 1 0

K U P I E C  2722 
.wodu, przyjmie posad» maga- 
iera lub inną odpowiednią jego 
no nu. — Wrazie potrzely złoży 
zje. Szanowne zgłoszenia upra- 
sig nadsyłać pod „Kupiec* do 
łu inserat. „Głosu Narodu

S t u d e n t ó w
mieszkanie z wiktem p r s s y j-  
i j e  wdowa po nauczycielu w 
górzu, ul. Józefińska Nr. 14 
parterze od frontu pod przy- 
mymi warunkami._______ 2669

) siewujesiennego
Zarząd dóbr Sta­

lówka poczta Ciężkowice 
to  szwedzkie zimowe naj- 
uuejsze, ze wszystrich ga 

tunków poł^lO złr. 
zenicę ostkę czerwoną 
12 złr. za 100 klg. z^wor- 
n opłatnie do każdej sta- 
kolejowej, za zaliczką lub 
rzedniem Dadesłaniem na- 
 leżytości. 2679 2 o

składzie fortepiarow  
Pianin i Harmonij

Radziszewskiego
i  N p ó ł k i  244C

zedaż, zamiana, wynajem, 
i odpowiedniej, gwarancji 

sprzeaaż ni raty. 
ik  główny Nr. 29, Kraków.

Jauczyciolka
radząca naukę systemem szkol- 

orai udzielająca języka ♦ran­
nego i muzyk’ p o s z u k a -  
P « M d y .  'Wiadomość ulica 

ja 10 I p tr. 2647 3 6

i J  OBUWIE
męzkie i damskie, własny w yrób, mocne, 

tanio, poleca

Krajowe Towarzystwo
Kraków, ulica Szpitalna L. 18,

z prowincji najlepiej przysłać stary bucik na 
miarę — członkom 10%  opustu. 2468

lida
W  K R A K O W T E r p o sz u k u je

2 uczni
do praktyki ?awodii cukier­
niczego. 2670 3 3

Obywatelka
z Królestwa, przyjmie na s tan ’ję 
k i l k u  u c z n i ó w  °zkół gimna­
zjalnych lub realnych z całkowi- 
tem otrzymaniem, z opieką mgzką, 
na życzenie fo'tepian i potloc w 
naukach. Wiadomość ul. ( ł i i c l t  
Nr. 16, u właścic, domu. 2655

L. 2322. L ICYTACJA .
D n ia  14  w r z e ś n ia  b . r . o godzinie l i  przed 

południem odbędzie się w biurze podpisanego c. k. Za­
rządu licytacja zapumocą ofert pisemnych, celem dostawy 
w roku 1899 3 0 0 0  k g . o l iw y  m in e r a ln e j  do sma­
rowania maszyn.

Bliższe warunki licytacyjne przejrzeć można w zw y­
kłych godzinach urzędowych w biurze podpisanego c. k. 
Zarządu.

C. K. ZARZAD SALINARNY.
W ieliczka  dnia 24 sierpnia 1898. 2727 1 3

Pi wna rodzina obywatelska 
p rzy jm ie  paru

studentów
ze szkół średnich. Konwersacją nie­
miecka i fortepian na żądanie, o- 
pieka rodzicielska zapewniona. 
Bliższa wiadomość ui. św. Anny 
Nr. 5, I  piętro z frontu. 2697

M ł o d e g o ,  zdolnego

pomocnika handlowego
obznajmionego specjalnie z czyn­
nościami bufetowemi, poszukuje 

handel delikatesów
Z. Zadurowicza i Spółki

we Lwowie
ulica Akademicka Nr. 6. 2704

< r . a . i t r  K t r u j i T
(daw niej W . C. A N G E L U S ) 

w K rakow ie, p r z y  u lic y  G rodzkiej iVr. 2  
poleca po zniżonych cenach i w wielkiem w yborze: 

Drobiazgi do kraw ieczyzny i domowego
w*ytku.

H ekaw iczki skórkowe, niciane i jedwabne. 
W stążki, koronki, kraw atki i paski modne. 
Dydła, perfum erje i przybory toaletowe.

W I E L K I  SK Ł A D  ZABAWEK.
Aparaty gim nastyczne. 2714 2 3

Ż y t o  z  P e t k u g
najplenniejsze i najmączniejsze ze 
zuanych odmian, silne w słumie, 
premiowane w Prusiecb, W. *s. 
Pozu -.ńnbiem, dostarczana nasie­
nie Zarząd dóbr Odnów p, Kuli­
ków po 9 złr. za 100 kilo z wor- 
kiem, W,0 stacja Kulików. 2604

f i a s / y n i s t a
egzaminowa y, zdolny do w Jzy- 
stkich konstrukjyj maszyn po izu 
kuje posady. Zgłos*«nia przyjmuje 
dział inserat Głosu Na odu. 2699

Przyjmuje się
s t u d e n t ó w
szkut średnich m» stancję z 
całem utrzymaniem, zapewniając 
troskliwą opiekę — Bliższej wia­
domości nstnie lub pisemnie u- 
dzieli Dział inseratowy „Głosu 
Narodu*. 2624 5 5

K upię 2649 3 3

wózek jednokonny.
Radzisr wskl Dębniki 76.

Odróżniajcie prawdę od blagil
Dwa medale osHig' ol n,j i* i S .  W .  N is  m o j o w s k l  za 
wyrób znakomitych n i t e k  n i e k l ą j o n y  f»h! Takiem odzna 

c .eniem żadna fabryka tu t ik poszczycić się nie może.
Do nabycia u p. S t .  K a r l i ń s l h  «ro w Krakowie, Sakloa- 
aloe Nr. 26, oraz we wezystkich hard1̂  b i tw k a  216

Umieszczenie
dla chłopca ucznia 2642

troskliwa opieka, osobny pokój, 
język niemiecki w domu. Bliższa 
wiadomość Studencka 15 par. 2642

przyjmie jeszcze 2 chłopców 
do swego Zakłaau wycho­

wawczego na stancję.
Wikt zdrowy, opieka troskli­
wa, pomoc w naukach na 
miejscu. Warunki przystępne. 
Wiadomość w niurze nauczy- 
cielskiem „Filopaideia* ul.

Szpitalna 1. 4 II ptr. 
Tenże Nauczyciel - Wycho­
wawca przygotowuje prywa- 
tystów z niższego gimnazjum 
i szkół realnych do egzami 
nów. 2565 7 o

C E G I E L N I A
pierścieniowa 

Franciszka Polaka 
w J a ś l e

poleca d r e n y ,  doborowej jako­
ści i y 2, 2, 3, 4 i 5 calowe, także 
dachówkę faleowaną, fason Wie- 
nerberslri. 2499 8 4

* W  d o w a
po urzędniku sądowym, przyjmie 
kilka panienek na mieszkanie. II- 
trzymauie miesięczne od 20—25 
złr. Fortepian w domu. Opieka ro ­
dzicielska zapewniona. Wiadomość 
ul. Michałowskiego 1. 82 II pię­
tro na prawo. 2573 3 3

Towarzystwo
Rolflicze-okręgowe

Wadowickie
ma do pozbycia następujące 
gatunki wyborowego zboża do 

siewu:
Żyto: floryańskle 0 Złr. 50 ct.

„ zelandzkie 10 Z łr. 50 ct.
„ szwedzkie 10 Z łr. 50 ct.
* imperial 10 Z łr. 50 ct.
„ trium f 10 Złr. 50 ot.
„ schlandstadckle 10 Z łr. 50 ct. 

Pszenicę : banatkę 12 Złr. 50 ct.
Ceny rozumieją się z wor­

kami i z odstawą do kolei 
w Wadowicach. 2w0 6 o

W  Rynku głównym
w domu pod L or. 7 na Il-giem 
piętrze 6  p o k o i  z przedpoko­
jem, kuchnia, piwnicą i strychem 
d o  w y n a j ę c i a  od l-go paź 
dziernika — Bliższa wiadomość 
u właściciela przy ulicy św. To 
m a9za pod Nr. 28 mieszkającego 
na I piętrzę codzień miedzy godz. 
2 gą a 4-tą. 2633 4 0

Panienka |
uczęszczająca do szkół, znajdzie 
umieszczenie przy rodzinie inte­
ligentnej, fortepian w domu. 1)1. 
Staohow8kleflo 81, par, na lewo.

Do handlu korzennego A. 
T. błrafczyńsaiego w
Krakowie, potrzebny jest

icc zamiejscowy
do praktyki. p67i ‘3 3

Biurową czynność
popołudniu, przyjmę za jokiebądź 
wynagrodzenie. Łaskawe zgłosze­
nia proszę przysyłać ul. Lenarto­
wicza 4 parter, Bittnerowa. 2672

Uczniow ie
niższych klas gimnazjalnych znaj 
dą umieszcienie przy rodzinie in­
teligentnej za umiarkowane wy­
nagrodzeńie Opieka jak najtro­
skliwsza Ul. Jabłonowskich Nr. 9 
I  piętro. 2690 3 6

U c z n i a  I I 1* 1. g i m .
możliwio Sobieskiego, przyjmę do 
towarzystwa syna na kwaterę z 
obowiązkiem rodzicielskiej opieki 
całkowitej korepetycji i dobrego 
wiktu, za stosunkowo skromną o- 
płatą. Wiadomość: Handel win ul. 
Szewska Nr. 22 . 2698 2 3

Dwóch uczniów a
z lepszego domu przyjmie na rme 
szkanie profesor seminarjum nau­
czycielskiego, ręcząc za sumienny 
dozór i troskliwą opieką. Na ży­
czenie fortepian Jo użytku. Adres 
poda z grz-czności p. Karllriskl 
handel papieru, Sukiennice I. 28.

Klacz wojskowa
wierzchowa, wysłużona 3j/> lat, 
jes t do odstąnienia pod ko­
rzystnymi warunkami we dworze 
Jurczyce poczta Skawina. 

2706 2 3

Poszukuję zaraz
odpowiednego m i e j s c a  prakty­
kanta kancelaryjnego lub pomo­
cnika pisarskiego, jedynie tylko 
za całkowite utrzymanie. Łaskawe 
oferty proszę przesłać pod adi.: 
„Dla praktyk? n ta“ poste restante 
główna poczta Kraków, za okaza­
niem kwitu ineeratow. 2707 2 3

W in o g ro n a
z państwowej kolonji hodowli win 
przesyła fran co  najprzedniejsze 
gatunki w 5 kil. koszyczkach naj­
staranniej opakowane po złr. 2 '20 .

A. HOFMANN
Nylregyhaza Ungąrh. 2708 2 3

Poszukuje się nauczyciela 
domowego io dwojga dzieci na 
wieś na cały rok — oraz in- 
stru która dla dozom domo­
wego ucz łów  szkół średnich w 
miejscu. — Wiadomość w Dziale 
inseratowym „Głosu Narodu* pod 
L. 8 7 1 0 . 2 3

Do prowadzenia Kółka 
Rolniczego

poszukuje posady fachowo uzdol­
niony, na żądanie może złożyć 
akucję. Kiernlckl, Podgórze, Rę­
kawka 254.  2711 2 3

P r z y j  m n ie  s ię

p. p. Studentów
na wikt i mieszkanie pod ko- 
rzystnemi warunkami. W ia­
domość przy ulicy Nad Ruda­
wą Nr. 17, parter na lewo.
________ 2659 2 2

Omieszczenie dla studentów
pod bardzo przystępnymi warun­
kami poręczając rodzicielską opie­
kę. Wiadomość ul. Lenartowicza 
Nr. 4 parter, Bittnerowa. 2674

P a n n a
znająca język niemiecki i polski, 
posinknje posady za kasjerkę lub 
pannę do sklepu. — Zgłoszenia 
przyjmuje N . W ,  poste restante 
T rencsin-Teplitz. 2717 2 3
Poszukuie się używanego

B i l a r d u
w dobrym stanie. Zgłoszenia B i ­
lard poste restante Kraków.

27r6 2 3

przyjmie się w domu inteligen­
tnym na stancję, za przystępną 
cenę. Fortepian na żądanie.— Ul. 
Szewska I. 10, piętro II, schody 
w podworcu.__________2718 2 2

Chłopiec
zamiejscowy, znajdzie umiesz­
czenie jako praktykant w 
składzie towarów modnych 
i drobiazgowych Eug Smido- 
wicza w Krakowie 2651

Nauczyciela
do 9-cio letniego chłopczyka 
za mieszkanie i śni? danie po­
szukuje się. Radziszewski, 
Dębniki 76 . 2650 3 3

Pokój frontowy
kawalerski, przy ul. PędzlchÓW I. 
10 zaraz do wynajęcia.' 2654

P r z y g o t o w u j ę
do egzaminu z rachunko­
wości państwowej i ogólnej Panie
i Panów. — Wiadomość w Filji 
Tow- Krajowego dla hrndlu i prze­
mysłu ul. Florjańska 1. 86 

K raków . 2656 3 4
Rutynowany dyetarjusz
z kilkuletnią praktyką sądową, ob- 
znajomiony we wszelkiej manipu­
lacji sądowej, szuka stałej posady 
zaraz lub od 1 września b. r. u  
adwokata lub w Sądzie w miejscu 
lub na prowincji. Zgłoszenia u p ra ­
sza sig nadsyłać pod „Dyetarjusz* 
do działu inserat. Głusu Narudu.

2664 3 3
Przy ulicy Batorego N r  6

są dwa 2660 3 3

pokoje kawalerskie
do najęcia — na parterze 
od l-go września.

Studenci
znajdę opiekę u wychowa­
wcy dzieci za cenę przystępną. 
Zgłoszenia na miejscu w Krako­
wie ulica Stolarska 1 4  
n pani Danek. 2614 4 3

1 Ltpszy I tańszy niż Cognac jest

Hrlole’go firandy
z najstarszej c. k. uprz. Dystylami

Franciszka Driole’go w  Zera
założonej ▼ roku 1768,

Dastawoa 0. k. austrjaoklega, własklega I anglelskloga dwara.

Zastępca Alojzy Grobler w Krakowie.
w i l c a  S t u o w i i l n a  N r .  6 .

Drole’go Brandy jest w Angjji więcej lubianj 
niż najlepszy Coęnac i Jamajka — i zośUł zamiast 
Cognacu w ces. 1 król. wojskowych szpitalach obe­

cnie zaprowadzony. 244 i 6 0

Płaszcze nieprzemakalne Loóden, płaszcze gumowe angielskie, parasole od deszczu i słońca. —  Kamizelki pikowe, 
bluzki letnie męzkie, płaszcze od prochu. —  Koszulki trykotowe (Sweater), kamasze, pelerynki gumowe dla cyklistów

polecają w wielkim wyborze 1614

BR. BILEW SCY w Krakowie obok kościoła Najśw. Panny Marji
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najm niejsza 
książeczką do nabożeństwa

wyszła nakładem

Księgarni Katolickiej Ora Wł. % łkowskiego
■ w  K r a k o w i e ,  E y n e k  3 0  

pod ty tu łem : E s i ę i e c z k s  m i n i a t u r o w a ,  czyli Krótki zbio­
rek modlitw ułożył S. B.

W eikość książeczki wynosi 7/5 centim., drukowana na najpigkniej- 
szym welinie, drobnemi ale wyraźnemi bo zupełnie nowemi czcion­
kami, z obwódką różową na każdej stronicy, opr. bardzo elegancko 
w rn-gkką skórg, brzegi złote a pod niemi pąsowe. 2435

tena  egzemplarza: 2, 3 !/2 5 1/2 8 i IP/2  koron, stosownie do rkrom- 
niejszej lub bardziej ozdobnej oprawy. Na porto dołączyć 15 et,

L, 2322.

O O O O O O O O O  O O O O O O O O O O O

Licytacja. °
l in ia  13  w r z e ś n ia  b. r .  o godzinie 11-tei _ 

przed południem odbędzie się w biurze podpisanego Q  
c. k. Zarządu licytacja zapomocą ofert pisemnych Q  
celem dostawy w roku 1899 1 8 0 0 0  k g . o le ju  ^  
r z e p a k o w e g o  podwójnie rafinowanego do świe- f *  
cenią.

Bliższe warunki licytacyjne przejrzeć można w V r 
zwykłych godzinach urzędowych w biurze podpisa- O
nego c. k. 
2726 1 3

Zarządu.

C. k. Zarząd salinarny. O
W ieliczka  dnia 24 sierpnia 1898. q

OOOOOOOOOOOOOOOOOOO
SKLEP

w y  p la c u  M a te jk i L.
obecnie przez Wgo Mild- 

era na hurtowny i częściowy 
idei towarow kolonialnych 

norymbergskich zajmowany, 
st ód 1 pazaziernika b. r.

do wynajęcia, 
iadomość w handlu W. E. 
ochnaka & i. Kaspara, 
raków, Szpitalna 26. 2586

Poszukuje się
dla klasztoru, połączonego z 
szkołą wydziałową w Galicji

nauczycielki
7. egzaminem do szkół wy­
działowych z grupy I. z u- 
zdolnieniem do nauczania ję­

zyka niemieckiego. 
Bliższa wiadomość w Dziale 
inseratowym „Głosu Narodu" 
p. L. 2 70 6 . 2705 2 3

p r z e  d a j e  s i ę  m a j ą t e k  w  T a r n ó w -  
s k i e m  o k o ł o  5 5 0  m r g .

kulo 3C0 ioli iłowato-piaszczystej piaszczystej, czamo-ziemnej, łąk 
kośnych urządzonych dla zalewu około 100 morg., 2 kośnych o- 

oło 40, stawów 11, (około 15 morgów karpiowych), lasu około 50 
orgów mieszanego, 220 korcy oziminy zasiano. Jęczmienia, owsa 
urak- w, karpieli, bobu, fasoli, kukurydzy, łubinu około 100 morg. 

gospodarska nawozi sig około 11)0 morgów obornikiem, cale role 
wapnowane, kainitowane, zazuzlowane i zielonemi nawozami kilfa- 
otnie zasilane. Ogród owocowy, warzywny, inspekta, park ładny, 
om o 20 ubikacjach, ośmiorak i trojaki dla czeladzi, stajnie, obora, 
odoły dwie, lodownia, — wszystkie nndynki murowane, warte o- 

oło 1C0.CC0 :łr. M łjnek wodny, tartak, kopalnia torfu opałowego 
nawozowego — ił odpowiedni dla wyrobu dren, dachówek i t. d. 
udność biedna potrzebująca zarobku. Bardzo dogodno miejsce do 
kładania fabryki 3 klmtr. od kolei, 12—13 od dwóch miast du­
ch, z inwentarzami ewentualnie. Cena po 400 złr. morga przecig- 
i e .— A d r e s  A .  Z ,  T a r n ó w r .  — Tamże i o dzierżawg można

tentować. 2425 4 5

SZCZURY I MYSZY
dta M d  I zwtorząt demwycfc 

nieszkodliwa.
W y M k  w iw w lracb p o  8 0  — M  ot. i  1 n .

J A N  M IC H N IK
W  B O C H N I.

Składy w aptekach I dpoflg fy d i.

319. Licytacja!
D n ia  12  w r z e ś n ia  6 . r . o godzinie 11-tej przed 
udniem odbędzie się w biurze podpisanego e. k. Zarządu 
'narnego licytacja zapomocą ofert pisemnych celem do- 
wy w roku 1899 paszy dla korii a mianowicie:
6 0 0  kg. owsa, 50 400 kg. siana 7.550 kg. słomy. 
Bliższe warunki licytacyjne przejrzeć można w zwykłych 
zinach urzędowych w biurze c. k. Zarządu salinarnego 

ieliczce.
C. K. ZARZĄD SALINARNY

W ieliczka dnia  24 sierpnia 189b. 2696 2 3

Tylko 50 Ct. za 2 Ciągnienia l e p i e n i e  15 września
Główna wygrana 100.000 koron i 2 razy po 2 5 .0 0 0  k o r o n

gotówką z potrąceniom 20%, I
Losy Wystawy Jubileuszowej po 50  c i  |
do nabycia we wszystkioh kantorach wekslowych I w  d z i a ł y  o g ł o s z e ń  „ G ło a u  N a r o d u 1 

w  K r a k o w i e ,  u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  N r .  7 .  2620

Ciągnienie 15 września 1898 
„ 22 października 18981

ZiiKom lła

Od dawiea dawaa za w ij d ieriel I zapnaka z a u ą  prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
zbioru anjuw tgo pulaca H A N D E L

W. ADAMOWICZA
W B B O D A C k  aa pograniczu roiyjo aa. 2161

l fuat „Faallijae]" bardzo dob ro j................................. 1.40
1 funt „Melanga de M atku* w oryg. opakow. najlspsz. 2.50 
i funt „lapsrlal" c»a»rski»j w orygiaaU m  opakowaniu 3.50 
1 fant Wytiowków z ns j l tp -yh herbat kwiatowych , 1.20

. K A W A  C E Y L O N *  5 kilo franco oo każdej siacjl pocztowej 9-50

Rycerze spiscy w Tatrach
napisał 2613 4 5 

- A _  S T O P U  _A ._
Do nahycia w księgarniach

(Hillman, Herbert & Cooper).

Fabryki
w Ct.ventry Eger Doos

(Anglia) (C*

fAHÎ ADEą

R o c z n a  p r o d u k c ja  ’ 
■  6 0 . 0 0 0  k o ło w c ó w . ■

Wyłączna sprzedaż

u A n to n ieg o  L a ris c h a
K r a k ó w ,  1791 23 22 

p r z y  u l i c y  S z e w s k ie j L .  19.

Zarząd Dóbr
B ieżanów

(poczta i  stacja Kolejowa)  
p o l e c a  d.o s ie ^ w u .:

Ż y t O  2594 
„Triumph* 100 kg. 9 złr, 25 ct. 
„Felkuskio" „ „ 9 złr. 50 Ct.
,Montańskie“ „ „ 9 ilr. 50 ct.

P s z e n i c ę
Ostkg regeneratkg 100 kg. 11 złr.

Ceny roznmieją sig loco Bie­
żanów. Worki po najniższej cenie. 
Żyta wydały po 14 q z mc rga — 
przy ogromnej słomie.

Zaleca sig również pióbg z zi­
mowym jęczmieniem, równocześnie 
z rzepakiem dojrzewającym, któ­
ry wydał 22 q z morga, 10 kilowa 
paczka, pocztą z opakowaniem 
2 złr. 75 ct. — 100 kg, .18 złr.

P i e r n i k i
manę z* swej znakomitej jakości 
lo w od mineralnych, na wycieczki, 
ęole"a fabryka A. Hernluh" w W a­
dowicach, ce-niki na żądanie fran­
co. Odsprzedawana rabatt. w Kra­
kowie u Ig r Woy Ciechowskiego, 
ul. Szewska. WyroDy odznaczone 
Medalem na Wystawie Krajowej 
roku 1894. 1918

W l e s
18 kim. od Krakowa, 6 kim. od 
stacji kolejowej, 390 morg obsza­
ru, w czem 280 roli pszenicznej 
22 łąk I  kl„ 64 lasn, 5 ogrodn, 
reszta pastwisk, jest do sprzeda­
ni... Bliższych wyjaśnień udzieli 
WP J„n Stryef.arski Kraków, Ja- 
gielonska 7 2488 0 20

K ilk an aście  2526

parcel budowlanych
w Dębnkach, tuż przy Kra­
kowie jest w różnych cenach 
do sprzedania. Bardzo odpo 
wie me również dla pp. Ogro­
dników. Bliższej wiadomości 
udzieli tak ustnie jak i pisem- 
nie p. Muller, Wielopole 20.

W ó z e k  m a ły
o jedni m siedzeniu i szory, kto- 
by miał "a  sprzedaż, raczy adres 
przysłać do portjera prz ul św. 
Marka Nr. 7. 2673 2 3

W a n d y  B u g u s b i e j
Kraków, ulica św. Jrna Nr. 15,

rozpoczyna naukę 9 września. 2299

Ktoby mógł dostawiać 
do Krakowa

znaczną ilość mielca
zaraz albo od pierwszego wrze­
śnia r. b. zechce podać swój 
adres do działu inseratowego 
„Głosu Narodu“ dla X. Y. Z. 

£692 2 2

Student filozoFji
biegij w jgzyLu niemieckim, u- 
dzieła lekcvj i przygotowuje do 

egzaminów wstgpnych. 
Zgłoszenia przyjmuje Ik r . FJli- 
m o w a k l, ul. św#. A n n y  11. 
Tamże może znaleść umieszczenie 
i opiekg j e d e n  s tu d e . i t  z do­

biegu domu. 2713

Gotowe obrania
d l a 2693 1 0

CHŁOPCÓW  i DZIEW CZĄT
Płaszcze i sukienki dla dziewcząt. 

Ubranka i płaszzze dla chłopców,
Bluzy oraz cale suknie dla paś. 

Kraków, Grodzka 4, I ptr.
H u k a  ochronne ^oznei .one na Wyeuawie Jtraju» j 

w r. 1894 dyplomem honorowym c.1 
MitaLWrstwa handm '* '■ ------------------------------ :a

•*"' • Krajowe Towarzystw! 
tkackie

„Prządka*
w  K r o ś n ie

poleca Szan. P.T. Publiczności swegi 
wyrobu czysto lniano, sławno z do 

broci, rgiznie tkano

PfcOTHA KORCZYŃSKIE
od najgrubkzyoh do najcieńszych web

L " b i e l i z n ę  s t o ł o w ą
o wzorze kostkowy* i adamaszkowy*

■ n a  d o s ta r c z a  k o m p l e t n e  i  n ą j t a i m

BRT wyprawy ślubne. *teS
Zamówię*1* nadsyłać prosimy wprost do K ro s n a  (poczta, te­

legraf i stacja kolejowa w miejsca). 2646
Próbki i cemniki u  żądań1’* wysyłamy f anco odw/ota, pocztą.

K S IĘ G A R N IA
S. A. Krzyżanowskiego

w Krakowie
poleca dzieła naukowe pedagoca 
U e u s s n e r a  p. t.

Najlepsza Metoda
najłatwiejsza do bardzo pręd­
kiego a gruntownego nau­
czen i się Jeżyków Obcych, 
bez nauczyciela, z objaśnie­
niem wymowy i z Kluc. m 
na końcu każdego dzieła:

w s t g n n y  [E l«!- 
m e i itw rfc ) po 15, 30, 52 cnt.f 
kurs I-szy 90 cnt. — kurs II-c- 
złr^ Ip ~  komplet (oba kursy)

TT . „ 13  zeszytów, kurs-
li-g i 24 zeszytów. Gramatyka Pol­
sko - Francusk-. 10 zeszytów po- 
22ct., na za iizkg wysyła sig tylko- 
* 0 ,  1 0 ,  lub przynajmniej't» ze­
szytów.

„M isczef 5 S 3 e ; . t s
"  I-szy złr. 1-12, kurs
U-gł złr. 1-80, komplet złr. 2-62.

j P r z e w o d n i k
j z rozmówkami an- 

gielskiemi, wydanie 
Il-gie znacznie powigkszone ct. 75.

^ m n i ih ’ 33 -•tOalliUUM Ludzie1* rj_sy naisła*
wn.ejszych

ludzi, z 16 rycinami, złr. 1.20, 
w oprawie eleganckiej złr. 2.25.

k r ó l  poetów 
|j wggierskich 

nieśmiertelny 
wieszcz, bożyszcze narodu madiar- 
skiego, poeta nad poetami, złr, 1-05 
w oprawie eleganckiej złr. 1‘80.

Do nabycia wp wszystkich kslę 
garnlaeh. 1717 18 24

Obywatelka ziem ska
z Król. polskiego, przyjmuje-

studentów
szkół średnich na stancję, za­
pewniając sumienną opiekę.

Bliższej wiadomości udzieli 
Administracja „Głosu Narodu* 
Gasbarsi a Nr. 7. 2625 5 5

Poszukuje się

dzierżawey
na fulwark 120 morgów, w 
środku miasta i obok kolei 
położonegr. Zgłoszenia pod 
adresem: Zarząd dóbr An­
drychów. " ‘5745 i 3

Dwóch ticziiicny
gimnazjalnych przyjmie na wikt i 
mieszkanie prufesjr gimnazjalny, 
starszy i duświad zony pedagog, 
zanbwniając im sumienną i tro ­
skliwą opiekg. Adres poda dział 

"se ra tow y  „Głosu Narodu*. 
2720 1 3

Nauczycielka
w średnim wieku, Polka, wdowa,, 
posiadająca jgzyk poi. franc. mem. 
i muzykg, życzy sobie przyjąć po- 
sadg do samoistnego wyonowania 
dzieci, uczenia ich, lub do prowa­
dzenia ,;łodej paidenk:. Adres: 
Kraków, ul. Bracka I 7 II ptr., 
II  schody, w mit czkaniu Wnej 
Siermontowskiej. 2719 1 3

Zarząd kamienicy
obejmie człowiek uczmwj, Na żą­
danie może złożyć odpowiednią 
kaucjg. Szanowne zgłoszenia upra­
sza sig nodsyłać pod Ze rząd ka- 
mlpnicy uo aziału inserat. ,Gło* 
su Narodu*. 2724 1 3

H a u e ie y c ie l
ludowy, poszukuje lekojj. Wiado­
mość w dziale inserat. „Głosu 
Narodu*. 2730 1

Kapelmistrz
posiadający dłngoletnią praktykg, 
doskonale obzajmiony z grą na 
wszystkich instrumentach tak dg- 
tych Jak też i smyczkowych p ń -  
Sbflkuje posady od 1 pa­
ździernika b. r. Bliższe wiadomości 
udzielam natychmiast pod a i r  
Kawalir Jan kapelmistrz w ma.- 
waryi Zebrzydowskiej. 2728

łaścicielka : w y d a w c z y m : Józefa Rogobzowa. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik lilatman. W drukami W. Korneckiego w Krakowie.


